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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla l i to w a  o godz. 3. popołudniu,
dlii prow incji o godz. 8. wieozoreni 

VT dnie św iąteczny zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem. 

W Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  
m ie s i ę c z n ie  z ł .  i* — k w a r t a ln ie  z i .  6*— 

Z a g ra n icą  kw artalnie z łr . W ij.
V/ miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł . 50 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 et.
BIURA R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Ogłoszenia 1 przedpłatę p rzy jm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho»eheka i 
Spółki pl. ilarjacki 1.10, tudzież , Biuro Dzienuików" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rzy jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bo ule v. Raspail 
105 bis. — We W IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Itfoose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 1 2; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiuer. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Danbe et Comp. -  - W WARSZAWIE: Beioh- 

man et Frendler.

i  'M ŚESSBSadSBSJKBSSafeSSS.®:

Pan Romańczuk i towarzysze
u  l i r .  B a d e n i e g o .

Lw ów  d. 6. września.
Zaznaczyliśmy wczoraj zwrot w polityce n a­

rodowców ruskich, zapowiedziany z ich strony 
wobec zbliżającej się sesyi sejmowej w progra­
mowym artykule głównego ich organu, D iła . Na 
drugi dzień, po ogłoszeniu tego artykułu w Dile 
tj. w sobotę przeszłego tygodnia, wybrała się do 
p. namiestnika hr. Badeniego deputacya, złożona 
z posłów Romańczuka, Barwińskiego i dra Saw- 
czaka, tudzież adwokata dra Konstantego Lewi­
ckiego, a wreszcie redaktora D iła, Iwana Bełeja, 
ażeby — jak twierdzi złośliwie moskalofiiska 
Hałyckaja Ruś, — przekonać się, czy hr. Bada­
ni bardzo przeraził się wydrukowanemi w Dile 
groźbami, że narodowcy gotowi są do użycia 
w sejmie wobec rządu „ostrzejszego tonu?“

D ilo  podaje we wczorajszym numerze ob­
szerne sprawozdanie o przebiegu audjencyi, któ­
ra miała trwać przeszło godzinę. Z treści tego 
sprawozdania wynika, iż p. namiestnik wymów­
kami tych panów nie baidzo czuł się skruszo­
nym; Hałyckaja R uś  pisze nawet, iż na wstęoie 
przyjął deputację „dersko" tj. surowo i później 
dopiero udobruchał się.

D ilo  wymienia następujące fakty, które de­
putacya miała przedłożyć p. namiestnikowi na 
dowód „ucisku", jakiego żywioł ruski ma dozna­
wać w naszym kraju :

Starostowie w niektórych powiatach jak np. 
w Podhajeckim, Sokalskim i Gródeckim powie­
cie, posuwają nienawiść swoją do ruszczyzny tak 
dalece, iż blach z orłami, przysłanych im z na­
miestnictwa jako oznak, gdzie znajduje się lo­
kal starostwa, nie wywieszają — a to według 
przekonania deputacyi, nie z innej przyczyny 
jak tylko dlatego, że obok polskich, znajdują się 
na tych blachach i ruskie n ap isy ! Starosta w 
Husiatynie nie chciał znów popierać przy wybo- 
raah gminnych „lepszych" kandydatów na wój­
tów, t. j. takich, których życzyli sobie księża, 
ale „najgorszych" — czyli innemi słowami mó­
wiąc, najmniej dla nich pożądanych.

Wiele rad okręgowych szkolnych nie po­
dało do opracowania na konferencye nauczyciel­
skie we wschodniej części kraju podczas tego­
rocznych wakacyj tematów ruskich; w niektó­
rych s/kołach w ruskich wsiach peruczone są 
posady nauczycielskie Polakom lub Polkom itd.

W końcu zaś wysypał p. Romańczuk wy­
mienione w Dile personalia, mianowicie: iż zięć 
zmarłego profesora Aleksandra Ogonowskiego 
nie może ooczekać się ani posady profesorskiej 
po ś. p. teściu swoim przy uniwersytecie lwow­
skim. ani nawet stypendyum na. sfudyn. g n -  
nicą,' te  p. Kerekjario, który nie zapisał się do­
tąd pod rozkazy ani jednego ani drugiego kasy­
na ruskiego, cieszy się zanadto wielkiemi wzglę­
dami Rady szkolnej krajowej, że panna Teyssyere 
nie powinna uczyć dziewczątek w klasie z ruskim 
językiem wykładowym, skoro nosi nazwisko tak 
mało po rusku brzmąee itd.

Pan namiestnik odpowiedział, że zaleca za­
wsze podległym mu władzom jak najbardziej 
troskliwe szanowanie praw języka ruskiego. J e ­
żeli jednak tu i owdzie zdarzy się jakiś wypadek, 
iż polecenia te nie dość ściśle są przestrzegane, 
przy obopólnej wyrozumiałości i dobrej woli 
z biegiem czasu takie nieporozumienia wyró­
wnają się niewątpliwie. Wymówki i podejrzy- 
wania nie są środkiem odpowiednim do uśmie­
rzania nieporozumień. Przychylny ton w obopól­
nych stosunkach towarzyskich musi się wżyć, i 
na rozkaz, wydany z góry, nie da się on wpro­
wadzić od razu. Co się tyczy nauczycieli, Rada 
szkolna musi uwzględniać podania kandydatów 
na różpp posady według tego, — jakiemi wyka­
zują sję k waliflkacyami, — i niesłusznością
byłoby pomijać przy obsadzaniu posad w szko­
łach z ruskim językiem wykładowym podania 
kandydatów, którzy wykazują się świadectwami 
a egzaminów uprawniających do udzielania n a ­
uki w ję/.yku ruskim — li dlatego, iż są oni 
łacińskiego obrządku. Tak samo rząd nie może 
podzielać zdania, iżby Rusin taki, który wyznaje 
zasadę gente Ruthenus, natione Folonus me był 
zdolnym do piastowania żadnego urzędu publi­
cznego, jakby tego życzył sobie p. Romańczuk i 
jego przyjaciele polityczni, którzy utrzymują, iz 
„taki Rusin gorszy od Polaka..,*

Deputacya, niezadowolona z oświadczeń hr. 
Badeniego, pożegnała go pięknie, zapowiadając 
podczas zbliżającej się sesyi sejmowej srogą 
opozycję.

Jjatyckaja Ruś  w artykule, poświęconym 
tej audyańcyi p. Romańczuka i tow. u hr. Ba­

deniego, nadaje całej owej wielkiej akc-yi polity­
cznej partyi niedoszłych ugodowców ruskich in- 
scenowanej wobec zbiiżającego się zebrania sej­
mu nazwę „bezgłowej polityki.11
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Jak sen promienny zeszłaś do mnie i ofia­
rowałaś mi szczęście, mówiąc: bierz. I w tej 
chwili w sercu mojem, bardziej pustem aniżeli 
nicość - -  bo nicość będąc niczem, pustą być 
nie może — rozbłysły się brzaski, takie słodkie 
i tajemnicze, jak owe, co to przed nadejściem 
Błońca zorzą się na widnokręgach, zapowiadając 
ziemi, w ciemnościach smutnej, światło życie 
dające.

J ręka moja, sama wyciągnęła się, by 
schwycić szczęście. Oto nareszcie odsłoniło się 
dla mnie słońce tej prawdziwej miłości i jedy­
nej, tej czystej i świętej, jaka niegdyś z nieba 
na ziemię spłynęła, a przez którą świat powstał, 
żyje i żyć będzie. Ona to jedynie życie czyni 
tak pięknem i nie masz na ziemi ni jednej rze­
czy, ni jednego objawu, któreby nie istniało 
przez nią i dla niej. Ona jest wszędzie i we 
wszystkiem, Widziałem ją w każdem spojrzeniu 
i uśmiechu, we wszystkich promieniach i kwia­
tach, widziałem jak cały świat boży nią jaśnie­
je. Bez niej nie ma życia, nie ma szczęścia, nie 
ma radości. A że w sercu jej nie miałem, tęskni­
łem do niej i pragnąłem jej, jak  rosy pragnie

U sylnacyi M iE m i  A u s t r o - W p .
W iedeń d. 4. w rześuia.

Wykazy ogłoszone za pierwsze półrocze 1892 
nie bardzo pomyślny przedstawiają obraz handlu 
zewnętrznego Austro-Węgier. Eksport zmniej­
szył się o 32 milionów zł. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym — import wzrósł o 30 milionów, 
a bilans handlowy, który za pierwsze 6 miesięcy 
roku 1891 wynosił jeszcze 74 milionów na ko­
rzyść Austro-Węgier, zmalał w roku bieżącym na 
12 milionów.

Po części cyfry te mają tylko przypadkowe 
znaczenie, gdyż złożyły się na nie wzrost impor­
tu przed wejściem w życie ugod handlowych, 
upadek chwilowy eksportu do Anglii i Szwajca- 
ryi i — co najważniejsza — połączenie wolnych 
portów Rjeki i Tryestu z obszarem cłowym całej 
monarchii, a zatein skreślenie z rubryki ekspor­
tu całej komsumcyi towarów przez te dwa mia­
sta sprowadzanych. Ale nie wolno się też odda­
wać zbyt optymistycznym nadziejom na przy­
szłość, faktem jest, że Austro-Węgry otoczone są 
bądź krajami finansowo podupadłeini, jak Włochy, 
Serbia, Rosya — bądź walczącemi za każdą bądź 
cenę o wytworzenie sobie uprzywilejowanego na 
targu światowym stanowiska, jak Rumunia i 
Szwajcarya.

Oczekiwania, że Niemcy staną się większym, 
niż dotychczas, targiem dla towarów austro-wę- 
gierskich, zawiodły, gdyż Niemcy wyrabiają cały 
szereg produktów fabrycznych, zbliżonych do wy­
robów austro-węgierskich i chętnie sprowadzają 
tylko zboże, drzewo i kilka innych surowców mi­
neralnych i roślinnych. Jakoż eksport tych towa­
rów do Niemiec i w roku bieżącym wykazuje za 
pierwsze półrocze wzrost do miliona i trzechset 
sześćdziesiąt pięć tysięcy cetn. metr. Przypomnieć 
się jednak godzi, że wywóz zboża w roku bie­
żącym bardzo był ułatwiony, dzięki dotkliwym 
brakom w Niemczoch i nędzy w Rosyi, która do­
prowadziła do zakazu eksportu zbożowr-go. Jak 
długo w ogóle potrwa jeszcze zdolność Austro- 
Węgier eksportowania zboża, nikt stanowczo nie 
przepowie, wiadomo jednak, że z roku na rok 
konsumcya wewnątrz państwa wzrasta, i że rolni­
czo przemysłowe kraje przeobrażają się, dzięki 
szybkiemu rozrostowi ludności na przemysłowe, 
które o wiele więcej konsumują zboża, niż go 
wydać może ziemia.

A i konkurencja Rosy i, osłabi eksport Au- 
stro-Węgier, choć chwilowo nie grozi jeszcze tak 
mocno, gdyż do ugody handlowej z Niemcami 
nie przyszło i j’ak się zdaje w czasie najbliż­
szym nie przyjdzie. Rosya musi nadwyżkę 
swego zboża wywozić z większym, czy mniej­
szym zyskiem. Jeśli cholera nie ustanie, to wiel­
ką przeszkodą będzie dia transportów rosyjskich 
kwarantanna. Ale choćby konkurencya rosyjska 
i w najuciążliwszych warunkach walczyła z eks­
portem austro-węgierskim, zawsze jej wpływy 
odczuć się dadzą w najbliższej kampanii. Zresztą 
prędzej, czy później, Rosya ugiąć się musi przed 
koniecznością ekonomiczną i zerwać ze systemem 
nieprzejednanego odosobniania się od Europy.

Austro-Węgry uznać to muszą i przygoto­
wać zawczasu inne targi zbytu dla swoich towa- 
rów, zwłaszcza surowców. Nie o zboże tyUo 
cho.izi. Ale każdy kupiec wie, co znaczy mieć 
związki z konsumentami zagranicznymi, jak eks­
port jednego artykułu pociąga za sobą wywóz 
drugiego i trzeciego pokrewnej kategoryi. Austro- 
węgierski eksport, handlujący zbożem, w każdej 
chwili może i drzewo i len i buraki i węgle naw et 
wywozić, ma bowiem stosunki, zna konsumen­
tów, wie komu kredytu udzielić można itd. 
Z upadkiem eksportu jednego z większych arty­
kułów handlowych, zanika przeto eksport pro 
duktów pokrewnych ga^zi,

Nie od dziś zresztą Austro Węgry zwracają 
się na południe i południowy wschód, czując in­
stynktowo, czy świadomie, że handel z północna 
i zachodnią Europą nie jest zdolny do powiększe­
nia znacznego. Dlatego to z taką uwaga śledzą 
ekonomiści Każdy objaw nowych stosunków ku­
pieckich ze Serbia, Tarcyą i Bułgaryą.

ieraz wskutek epidemii, sróiącej się w 
Hamburgu, Lloyd austryacki jest wstanie objąć 
linie do Ameryki i ca wschód i przez czas cho­
roby przynajmniej wyłączny mieć p r z y w i l e j  t rans­
portów towarów niemieckich i austro-węgierskich 
via Triest i Rjeka,

kwiat, palony słońca żarem. Tys wreszcie przy­
szła. I  wyciągnąłem ręce z ca êm upragnieniem.

Lecz w tej chwili ty, rączką swą małą, 
tak małą, że płomienia lampy zasłonić nie mo­
że, szczęście mi już całe zakryłaś — śmiejąc 
się z pustoty.

Śmiejąc się, jesteś roskoszą samą...
Widząc cię taką, sądziłem: przedrzeźnia

się, swawolnica. Cóż bo innego. Przecież dzie­
wczę z duszą białą jak dusze aniołów, ani umia­
łoby, ani ważyło się igrać z światłem miłości. 
Wszak pamiętać jeszcze musi, co Bóg, który 
jest kcńcem i początkiem wszystkiego, mówił 
jej w świat ją wysyłając. Każdą duszę ludzką, 
która ma zrodzić się  ̂ na życie ziemskie, błogo­
sławi Pan i mówi jej : jestem miłością samą, — 
a mówi jej to, aby pamiętając o tem, jemu po­
dobną była. Przeczyć miłości, to znaczy blużnić 
Bogu samemu, bo Bóg a miłość to jedno. Mia- 
łażbyś ty... O, nie. Ty jesteś niebianką.

I  śmiałem się, gdyś ty się śmiała i chcia­
łem schwycić tę rączkę, zasłaniającą mi światło 
i zabrać ją m* wieki, a z nią i szczęście. Ty 
przekomarzałaś się ciągle i robiłaś minki powa­
żne, ale oczy twe mówiły co innego, aniżeli usta. 
Byłaś słodką nawet wówczas, gdyś brwi m ar­
szczyła i usteczka przygryzała, rozgniewaną na­
śladując. , .

Igraliśmy z miłością. A raczej igrałaś ju t

Każda taka drobna zdobycz wiele zaważyć 
może na szali stosunków handlowych z dalekim 
zwłaszcza wschodem. Narody półdzikie Azyi 
małej więcej ulegajr zwyczajnie reklamie zrę­
cznej, niż doświadczony w tych sztuczkach mie­
szkaniec zachodu.

Jeśli Austro-Węgry w Serbii znaczny pro­
cent sprowadzanym tam towarów zbywają, to 
zawdzięczyć mają to jedynie długowiekowym 
stosunkom. Nie w ostatnich latach zdobyli Kupcy  
austryaccy ten targ. Serbowie cd dwustu lat są 
konsumentami wied-ńskieh towarów.

Prawdziwem zwycięstwem<jest rozwój 
eksportu do B u łg a r /! , który w r. 1886 wynosił 
tylko 26.5% ogólnej konsumcyi towarów obcych 
w tym kraju, a w r. 1891 wzrósł do 42%. Au- 
stro-Węgry dostarczają tam towarów za 34 mi­
lionów franków, podczas gdy Anglia tylko za 
16 mil., Turcya za fd mil., F u n cy a  za 4 mil.

Przykłady te winny pouczyć, że przy sto­
sunkach p r z y j a z n y c h  politycznych, eksport 
austro-węgierski na p łudniowy wschód ma wielką 
przyszłość. km.

Korespondencye.
R zy m  d. 4. wrzśenia.

(„Knlturka npf“ we Włoszech.)
Od 4. bm. odbywają się w Genui posiedze­

nia zjazdu katolików^ włoskich, połączone z uro­
czystością Kolumba, która mu nadaje pewien od­
cień polityczny. Zjazd sam potrzebnym był bar­
dzo polityce papiezki j, chodzi bowiem wobec 
coraz większej liczb)7; nieprzyjaciół Watykanu o 
przywrócenie jednolitego stronnictwa klery kal­
ii ®go we Włoszech i w tym celu zwołano ów 
zjazd delegatów.

Radykali włoscy grożą gromem, który wprost 
godzi w serce Watykanu. Noszą się oni z pla­
nem zniesienia prawa gwarancyjnego z 13. ma­
ja  1871, które choć nieuznawane przez stolicę 
papiezką, zawsze broniło jej od niespodzianek. 
Cóż,by się stało, gdyby i tę odrobinę gwarancyi 
zniesiono ? Periculum in mora, bo nie Ferraris 
obecnie prowadzi ministerstwo oświaty, lecz Bo- 
nacci, przeciwnik Watykanu, rzekomo nawet 
wolnomuiarz. Co w ijcoj, nawet monarchiczna 
część prasy radykalnej stawia programy nowej 
walki ?, Watykanem. Chodzi jej o naprawę ze­
psutych stosunków społecznych i uduchowienie 
reiigii, która dziś jrs t  w wyższych warstwach 
konwenansem bez t.reści. Ruch to analogiczny do 
powstałego w Niemczech równocześnie prawie 
kierunku, ale jeszcz^ zbyt niejasny. Konkretnie 
dąży, on w  szAura iLśoi biskupsL. wło­
skich, utrzymując, że 49 arcybiskupstw włoskich 
i odpowiednia liczba biskupstw to za wiele, a 
majątek tychże niemało się podoba radykałom. 
Mówią wprawdzie, że dochody ze zniesionych 
biskupstw obróciliby na zakłady dobroczynne, 
szkoły, a przedewszystkiem polepszenie doli niż­
szego duchowieństwa, — wiadomo jednak jak to 
zazwyczaj się dzieje z konfiskowanemi majątka­
mi. Może być, że poprawionoby nawet materyal- 
no położenie niższego duchowieństwa — ale u- 
ezynionoby to wyłącznie w celach państwowych. 
Jasną rzeczą jest, że nie inny cel byłby tej re­
formy, jak odciągnięcie go od wpływu Watyka- 
ku. pozyskanie go dla rządu i w ten sposób za 
pośrednictwem niższego kleru wpływanie na lud. 
Gdyby tylko częściowo udało się radykałom wło­
skim swoje zamiary doprowadzić do skutku — 
mielibyśmy w eałem tego słowa znaczeniu kul- 
tuikampf we Włoszech.

Sprawy sejmowe.
(P re l  m inarz  b u d że tu  k raj. na r. 1893. -  Sposób pokrycia 
niedoboru  : zac ią g n ie c ie  pożyczki i podw yższenie dodatku  

krajow ego.)

Wydział kraj. wypracował już preliminarz 
budżetu kraj. na r. 1893, który przedłożony zo­
stanie sejmowi zaraz na pierwszera posiedzeniu. 
Dochody własne kraju wynosić mają więcej we­
dle tego preliminarza o 1.202 złr. njż w roku 
1892, — wydatki zaś więcej o 142.587 złr.

W poszczególnych rubrykach preliminuje 
Wydział kraj. następujące su m y :

W y d a t k i .
Koszta reprezentacji kraju 108.426 złr., 

więcej o 20 złr., niż na rok 1892. _
Koszta zarządu 25S.SS3 zł. mniej o 56.107 zł. 
Koszta leczenia 850.000 złr., więcej o 

1 0 .0 0 0  złr.

ty jedna tylko. Bo serce moje każdy promyk 
szczęścia, który przedarł się z poza twej upar­
tej rączki, chwytało chciwie i kryło jak skąpiec
i pragnęło zebrać tych świetlanych promieni tyle, 
by szczęścia starczyło już na całe życie. I  było 
mi w duszy coraz jaśniej, a z światłem przycho­
dził spokój i rosła nadzieja. Będę szczęśliwym... 
Dobry Bóg mi ją zesłał, mówiłem sobie.

Upajałem się, a miłość grała mi takie cu­
dne symfonie, że zapomniałem o wszystkich cie­
mnościach świata. Ciebie tylko widziałem, która 
byłaś samem światłem.

Tymczasem ty Igrać nie przestawałaś — 
coraz zuchwalsza. Rzucałaś mi w oczy to blaski, 
to mroki, nie bacząc, że tem mnie męczysz, że 
odbierasz mi spokój serdeczny, którego byłem 
już bliski. Wyglądałaś jak cherub przebrany za 
Lilith. Z pewnością sama nie wiesz, jak piękną 
byłaś wówczas — przyobiecująca całe szczęście 
nieba, a dająca wszystkie udręczenia piekła. By­
łaś mi światłem, które olśniewało mi serce a 
myśl paliło i poza którem nic już nie widzia­
łem. Leciałem do niego, jak ćma.

B eb e  m oja. T eraz, g d y  m ies ią c  w rzes ień  
p iszem y , n ie  m igocą  już w  p o łu d n ie  k ra śn e  m o ­
ty le  po p o lach , jen o  nad k w ia ta m i k on ającem i 
ćm y krążą nocą. Otwórz k ied y  w ieczo rem  okno  
pokoiku tw ego , a w n et w lec i z n ich  jed n a . P r z y ­
patrz s ię  je j . N ie  przeczu w ając ś m ie r ć ,  le c i pro-

Koszta szczepienia 66.000 złr., wiecei o
1.000 złr.

Wydatki sanitarne 8.000 złr., więcej o 
1.900 złr.

Zasiłki dla zakładów dobroczynności 16.874 
złr. tak jak na r. 1892.

Na cele wykształcenia i oświaty 1,604.459 
złr., więcej o l i 7.983 złr.

Utrzymanie pomników historycznych 15.404 
złr., mniej o 3.656 złr.

Kwaterunkowe źandarmeryi 179.381 złr., 
więcej o 15.782 złr.

Drogi krajowe 952.701 zł., więcej o 72.857 zł.
Dotacye dla zakładów krajowych 207.447 zł., 

więcej o 35.134 złr.
Wydatki na szupaśnictwo 26.500 złr., mniej 

o 500 złr.
Budowy wodne i melioracye 300.252 złr., 

więcej o 59.291 złr.
Umarzanie pożyczek 691.977 złr., mniej o 

692.3S3 złr.
Na cele rolnictwa i górnictwa 424.927 złr., 

więcej o 15.162 złr.
Na cele przemysłu 160 133 złr., mniej o 

12.197 złr.
Rozmaite wydatki 654 720 złr., więcej o 

294.627 złr.
W y d a t k i  w y n o s z ą  t e d y  o g ó ł e m  

6,532.014 złr.

D o c h o d y .
Odsetki od pieniędzy chwilowo lokowanych

5.000 złr.
Dochody z dróg kraj. 231,669 złr., więcej 

o 6.349 złr.
Nadwyżki dochodów od zakładów dotowa­

nych 3.529 złr., mniej o 500 złr.
Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 37.000 złr., 

więcej o 700 zł.
Zwroty pożyczek 61.255 zł., więcej o złr. 

23 779.
Dochody szkoły gospodarstwa lasowego we 

Lwowie 6.330 złr.
Dochody szkół i folwarku w Dublanach złr. 

46.398, więcej o 6.732 złr.
Dochody szkół i folwarku w Czernichowie 

42.582 złr. mniej o 22.460 zł.
Dochody innych szkół krajowych 16.170 

złr., mniej o 358 zł.
Zwroty za sprawdzanie rachunków aptekar­

skich 600 złr.
Dochody z przelania do skarbu kraj. pozo­

stałości z funduszu zapomogi z 1866 r. 5.008 złr., 
mniej o 2.170 złr.

Dochody z kwaterunku źandarmeryi 54.064 
złr., więcej o 1.350 złr.

Dochody ze zwrotu wydatków szupasowych
7.500 złr., mniej o 500 złr.

Dochody z krajowych składów zbożowych 
spirytusowych 44.524 zł., mniej o 12.176 zł.

Dochody z kraj. opłat konsurueyjnych
325.500 zł., więcej o 500 zł.

Rozmaite dochody 51.447 zł., mniej o 44 zł.
Dochody własne wynoszą tedy ogółem 

938.576 zł.
Z porównania sumy wydatków z sumą do­

chodów własnych okazuje się niedobór w  kwocie 
5,593.438 zł.

Na pokrycie tego niedoboru proponuje Wy­
dział krajowy:

zaciągnąć pożyczkę w kwocie 1,426.288 zł. 
oraz nałożyć dodatki do podatków  w wysokości 
39V2 ct- °4 1 z i - podatków bezpośrednich. Wy­
dział krajowy przy ogólnej sumie podatków w 
kwocie 10,550 000 zł., a wydatności jednego 
centa na 105.500 zł., uzyska z dodatków 3 9y2
ct. dochód w kwocie 4,167.250 zł., którym cały 
niedobór zostanie pokryty.

Ponieważ w r. 1892 pobierany jest 39- 
centowy dodatek, przeto na r. 1893 prelimino­
wane jes t  podwyższenie dodatków o pół centa.

Przy preliminarzach funduszów indemniza- 
eyjnych proponuje Wydział krajowy natomiast 
obniżenie dodatków dla Galicyi wschodniej i za- 

 ̂ ehoaniej o %  ct- t. j. z 29 na 2S% centów,
czyli że wziąwszy na uwagę podwyższenie do­
datku do podatków o %  ct. i obniżenie dodatku
indemnizacyjnego o %  ct., nie będzie w Galicyi 
wschodniej i zachodniej ani podwyższenia, ani 
obniżenia dodatków kraj., czyli rzecz pozostanie, 
jak była w r. 1892. Natomiast w ks. Krakow- 
skiem okazała się potrzeba podwyższenia dodat­
ków indemnizacyjnych o pół centa tj. z 16 na 
161/2 ct. W  K rakow skum  zatem nastąpiłoby 
faktyczne podwyższenie dodatków krajowych i  in ­
demnizacyjnych razem o jednego centa.

131.

sto kn lampie, skuszona jasnemi jej promienia­
mi. I  jakby w zachwycie, uderza skrzydełkami 
o gorące i drgnąwszy z bolu odlatuje da­
lekim lukiem, ale odlatuje po to tylko, by znowu 
powrocie i znowu się sparzyć. A im bardziej 
cierpi, tem ciaśniejsze około ukochanego światła 
zatacza kręgi. Nakoniec pada. Jedno życie zga­
sło, a mordercze światło nawet nie wie o tem 
może...

Wiedziałaś, czem mi jesteś i co uczyniłaś 
ze mnie, a jednak tak obojętnie, jakby w rozmo­
wie o pogodzie, powiedziałaś mi w reszcie : ja  
żartowałam mój panie. Powiedziałaś mi to i po­
kazałaś. I w jednej chwili odebrałaś mi wszy­
stko, ponieważ byłaś mi już wszystkiem na 
świecie. Nie zostało mi nic. Rozumiesz: nic.

Dziewczę, które idąc przez łąkę kwiecistą, 
zrywa kwiaty po to tylko, by zabijać je, obry­
wając ich listeczki li dla pustej zabawy, zapłaci 
później w życiu dwie łzy za każdy kwiat złama­
ny. Tak postanowił Bóg. A  czy ty pomyślałaś 
kiedy, wiele to łez potrzeba zapłacić za jedną 
duszę ludzką?

Ależ to był żart, — mówisz i śmiejesz się 
z żartu. Wiesz, żeś piękna, gdy się śmiejesz. 
Śmiej się. Zabić dnszę, złamać serce, myśl za­
truć, — nie jest dzisiaj zbrodnią... Możesz się 
śmiać swobodnie.

Wierz mi jednak: miłość istnieje i jes t

VII.
Przeszedłszy poprzednio w szystkie wyroby k e- 

ramiczne naszego kraju przyszliśm y do przekonania, 
że przem ysł ten ogromnie w  latach ostatnich się roz­
w inął i z powodu nadzwyczajnej potrzeby tych m a- 
teryałów  ciągle dalej postępować będzie. Z dniem  
każdym powstają nowe cegielnie. —  W ielkiem  u ła ­
twieniem dla prób, które nowe fabryki muszą w y­
konywać, by poznać w łasność gliny, jest kom isja  dla 
spraw przem ysłowych w w ydziale krajowym i stacja  
keramiczna doświadczalna. Pod opieką tych dwóch in- 
stytuoyj rozwija si£  u nas garncarstwo, fabrykacja  
drenów, wyrobów ogniotrwałych itd. S ta c ja  kerami­
czna, którą kieruje niezmordowany dyrektor p. Edmund  
K rzew, udziela w szystkim  fabrykom wyczerpujące 
odpowiedzi w sprawie materyałów, próbuje rozmaite 
polewy, słow em  ztąd kieruje postępem i udoskonale­
niem poszczególnych wyrobów.

Chętniebyśmy w idzieli, by w szystkie gałęzie  
naszego przem ysłu taką opieką były otoczone i tak 
dla dobra kraju prosperowały, jak ułożory dział ke- 
ramiczny.

W racając do zadania sprawozdawcy, przystąpię 
do opisu drzewa budulcowego i wyrobów stolarskich.

Kraj nasz stosunkowo dobrze zalesiony, posiada 
więc dużo materyału budulcowego, zdrowego i do­
brego. Zdawać by się m ogło, że to bogactwo będzie 
stosownie zastąpione na w ystaw ie, lecz tak nie jest. 
Składy drzewa budulcowego, chciały prawdziwy stan  
rzeczy wykazać, to jest brak nagromadzonego m a­
teryału dla wyboru.

Przedsiębiorcy nasi muszą chcąc niechcąc za- 
dawalniać się tem, co znajdą na składach. Ztąd też to 
w ynika, że tak często napotykamy grzyb w  nowych 
domach, mokre niezdrowe belki w łaśn ie są jego 
siedzibą. Pożądanemby było w interesie sam ych  
choćby budowniczych, by oni posiadali dworce budo­
wlane, na których nagromadzony materyał m ógłby  
być należycie suszony i zostawiany. Dobrze prowa­
dzone przedsiębiorstwo p. Adolfa Neudeka wykazało  
w łaśnie w iele materyału już do budowy przygotowa­
nego, m ateryał ten dobry —  pod każdym względem  
dobre tartaki z zarządu dóbr Brody i na tem koniec. 
Śm iało też powiedzieć możemy, że dział ten w ypadł 
bardzo słabo.

Natom iast wyroby stolarskie nadspodziewanie 
dobrze w ypadły. W  każdym wyrobie widzim y pre­
cyzję w wykonania, umiejętne zastosowanie w łasności 
danego materyału —  i rzecz nadzwyczajna u nas, 
wzgląd na piękno. Tak jak zagranicą każda drobnost­
ka jest projektowaną um yślnie przez architektę, tak  
też i nasi p. stolarzy porzucają szablonowe wzory, 
udając się o piękna pom ysły do architektów.

Wzorem w szystkich pracowni stolarskich jest 
niezaprzeczenie znana fabryka parowa parkietów i 
stolarska pracownia braci W czelaków. Bram a proje­
ktu arebitekty Schulza, szafka na zegar, okno nowe­
go system u i t d., w szystko to prawdziwe cacka. 
Om awiając już wyroby tej pracowni, trzeba podnieść 
najważniejszą zasługę tejże, to jest doskonałe parkie­
ty, którym ani parkiety R einholda i Bubera, «ni ks. 
Sanguszki, ani inne dorównać nie mogą.

Bram ę, zwracającą pięknem wykończeniem i ry­
sunkiem  ogólną uwagę, w ystaw ił p. A ntoni Babrich, 
stolarski zakład jego, zupełnie dorównuje poprze- 
dniem.

Prócz tych dwóch znanych firm, wykazało swój 
nadzwyczajny postęp wiele innych pracowni, a w  
pierwszym rzędzie sumiennem wykonaniem Karol 
Hornung. Najwięcej prac z różnych działów  stolar- 
szczyzny zestawionych widzim y z jego pracowni. Me­
ble w rozmaitych stylach po największej części po­
m ysłu  naszych architektów, jak Schulza, Kowalozuka, 
K udelskiego i innych, widzim y obok godnie o palmę 
pierw szeństw a ryw alizujących wyrobcw krakowskich  
i czerniowieckich. N ie tu miejsce szczegółowego oma­
w iania  każdego przedmiotu z osobna, wymieniam ty l­
ko firmy ważniejsze i tak z Czerniowiec Vormund 
Friedrich, Karol Otto z Krakowa, Prugar, Paw liszek, 
Tenerewicz ze L w ow a, dalej Spółka stolarzy lw ow ­
skich i w ielu innych.

Obok stolarszczyzny podnieść wypada pracownię 
rzeźbiarską Sekulskiego Tadeusza, która prócz ram 
w ystaw iła  pięknie rzeźbiony ołtarz, wykonany wedle 
projektu architekty T. K udelskiego, Ołtarz ten, jako 
kompozycja architektoniczna bardzo dobry, jest śm iało  
i dobrze rzeźbiony. Obok tych wyrobów ręcznych w i­
dzimy maszyny do toczenia, przysposabiania m aterya­
łu  i do wszelkich potrzeb stolarskich.

A . Z.
* *

*
Od „I. gal. spółki wyrobów cegieł maszyno­

w ych i wyrobów glinianych" otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbą o zam ieszczen ie: N a zarzuty 
dotyczące wyrobów cegielni naszej t. z. Stilerówki,

pierwszą potęgą, Jes t  ona życiem, jeśli nie jest 
śmiercią. Jes t  wszystkiem

I  oto teraz nie mam nic — ja, który wczo­
raj miałem jeszcze wszystko. Nie mieć nic, to 
znaczy nie kochać nikogo, niczego nie pragnąć, 
nigdzie nie dążyć.,. Nie jest to choroba, ale jest 
to gorsze jak powolno konanie. Okrutna dola. 
Bo cóż mi zostaje. Chyba nie kochać więcej... 
Ale to niemożliwe.

I  nie ma na to rady. Aby zapomnąć, trze- 
baby wyjąć serce z piersi i precz wyrzucić. Bo 
inaczej nie mógłbym ani zaśmiać się, ani za­
płakać, nie mógłbym kroku postąpić, by nie 
wspomnąć o tobie, która jesteś moją męką i 
rozkoszą inoją. Wszystko, co jest na ziemi i na 
niebie, musi mi mówić ciągle o tobie, bo razem 
chodziliśmy po tej ziemi, w n i e b o  patrząc. Ty 
mi je otworzyć przyrzekłaś. Zawierz^ era ci. 

tiOJTćlZ
Serce mi się z bolu łamie.^ Ale cóż możesz 

wiedzieć o cierpieniu ty, któraś nigdy nie cier­
piała.

Śmiejesz się — z żartu.
M iałem  d aw niej w  sercu  pu stkę, a teraz  

m am  grób . P ustkę m oże ro zśw iec ić  św ia tło , a le
do grobu nie zagląda ono nigdy.

Bebe, pow iedz mi, dlaczegoś to uczyniła t

❖



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 7. W rześnia i Uiy
podniesione przez sprawozdawcy G az. N a r .  w  nr. 
212 z dnia 2. b. m. odpowiadamy : Pozostawiając
sąd o jakości ceg ie ł wyrobu naszeg) rzeczoznawcom  
i w łaściw szej chw ili, sądzimy, że na razie wystarczy  
nam przedstawić kilka dat o naszej fabryce i o osią­
gniętych przez nią rezultatach. Cegielnia nasza ogól­
nie znana pod nazwą Stilerówki istnieje od r. 1869  
na przestrzeni 34  morgów a odznaczona na w ystaw ie  
krajowej z roku 1877 pierwszym medalem srebrnym 
i listem  pochwalnym, była pierwszą, która wprowa­
dziła  maszyny do wyrobu cegieł, jaiio też piec krę­
gow y systemu Liclita i Hoffmana do w ypalenia a 
w yrobiła  dotychczas przeszło 100  milionów cegieł. 
C egła, z jakiej wybudowany jest pawilon „Stilerówki"  
j e s t  tą  s am  ą, z jakiej pod kierownictwem  pierwszych  
powag na polu architektury naszej pow stały najważ­
niejsze gmachy, monumentalne we L w ow ie, bądź to 
wyprawione, bądź też pozostawione w cegle testow a­
nej t. z. „Rohban", a m ianowicie z cegły naszej 
zbudowano: namiestnictwo, budynek poczty i telegrafu, 
Scminaryum gr. kat., gm ach W ydziału  krajowego, 
w przeważnej części gm ach Politechniki, budynek 
kolei państwowych, gim nazyum Franciszka Józefa, 
gimnazyum IV ., kościół i klasztor P P . F ranciszka­
nek, cerkiew przy Narodnym domu, G alicyjski Bank  
kredytowy, w illę  p. Zachariewicza, dom ks. Poniń- 
skieh, K asyno wojskowe, nie licząc bardzo wielu in­
nych prywatnych budynków, nieraz ulice całe stano­
wiących, jak ulicę św . M ikołaja, ulicę Kurkową, 
U nii L ubelskiej, część ul. Kochanowskiego, P iekar­
skiej i td. B a, nietylko pięrw si architekci we L w o­
w ie, jak p L ew  ński, R am ult i inni chętnie biorą 
cegłę naszą, ale i za granicę w ysyłam y takową, jak 
n. p. chociażby w tym roku do W ęgier, oraz do R u ­
m unii dla kolei tamtejszych i w ielu innych miejsc. 
J eżeli nadto nadmienimy, że budując pawilon na w y­
staw ie n i e nżyliśm y ku temu celowi cegły specyal- 
nie zrobionej, lecz taką, jaką zwykle produkujemy, 
wychodząc z tego zapatrywania, że fabryka powinna  
dać obraz powszedniej normalnej działalności, nie 
zaś przedstawiać okazy wyjątkowe i popisowe, sądzi­
my, że odpowiedzieliśmy na zarzuty sprawozdawcy.

l E o z p r a ^ a
przeciw

dr. Aleksandrowi Medweyowi.
L w ów  5. września. '

(Dalszy ciąg rozprawy sądowej o godzinie 
4. min. 10.)

Publiczności jak i rano bardzo mało, kobiet 
prawie nie ma. |

P  r  z e w. Jakie właściwie były pańskie m o - . 
tywy, gdy pan ukrywał panią Brodzką przed I 
mężem i władzą ? ;

O s k. Obawiałem się następstw fatalnych 
dla pani Brodzkiej wobec niepohamowanego g n ie - > 
wu jej męża. To był motyw jedyny. j

P r  z e w.  A jednak w śledztwie jako m otyw 1 
podawałeś pan i sympatyę , jaką pan czułeś dla , 
pani Brodzkiej ? '

Os k .  Wszystko, co w śledztwie mówiłem, 
potwierdzam. I

P r z e w. A zresztą któż był powodem tego 
gniewu męża ? j

Os k .  Ha, nieszczęśliwy wypadek.
P r z e  w. No a mnie się zdaje, że nie nie­

szczęśliwy wypadek, tylko żeście siedzieli tak 
długo w nocy w hotelu Angielskim? j

O s k .  Ostatecznie jednak motywem mego 
działania był los pani Brodzkiej.

P r  z e  w. No a stosunek miłośny nie był > - n  .  , .
dla pana motywem? O godz. 7*/* odroczył przewodniczący roz-

0  s k. Nie, uważałem go za rzecz prze- j Praw? do dma następnego, 
mijającą. i

P r z e  w. Dlaczego pan twierdzisz, że list 
Brodzkiego był wyzwaniem a nie prowokacyą do 
wyzwania.

Os k .  Jeśli oprócz obelg był tam wyzna­
czony termin czternastodniowy, to już nie była 
to prowokacya lecz wyzwanie.

Prok. dr. P r  z y ł u s ki. Co się stało z o- 
wym listem, w którym p. Brodzka w nocy wzy­
wała ] oraocy pana doktora?

Os k .  Zgubiłem ten list.
P r o k .  W czem pan jednak upatrywałeś 

niebezpieczeństwo życia dla pani Brodzkiej; owej 
nocy spotkało ją  wszystko najgorsze, co ją spo­
tkać mogło ?

Os k .  W usposobieniu męża pani Brodzkiej, 
który nawet raz w Borkach według niej miał do 
niej strzelać z rewolweru

Ob r .  zastrzega sobie głos w odpowiedniej 
chwili w tej sprawie.

P r z e  w. odczytuje doniesienie wystosowa­
ne do prokuratoryi przez śp. Brodzkiego o po­
stępku dr. Aleksandra Medweya. W uzupełnie­
niu do tego doniesienia dodał śp. Brodzki, że 
pożycie jego małżeńskie z żoną było zawsze 
przykładne i zgodne oprócz jednego wypadku.

Następnie odczytuje protokolant list dr. A. 
Medweya, kreślony gorącemi głoskami miłości 
do p.  Jan iny  Brodzkiej, zakończony słowami: 
„tysiąc całusków dla twojej ślicznej buzi“. List 
ten przejął śp. Brodzki.

Wreszcie przewodniczący odczytuje kartkę, 
którą śp. Brodzki pisał do żony, gdy od niego 
odjechała. Kartka ta kończy się słowam i: „ze­
gnam  cię n a  za w sze ,  tw ó j  Eugeniusz* .

Sędzia przysięgły p. K o l i s c h e r :  „Za 
pozwoleniem; ja  pozostając z kimś w najlepszych 
stosunkach kończę list w ten sam sposób: „Że­
gnam cię — na zawsze twój“. Więc jak to wła­
ściwie rozumieć, czy „zagnam cię na z a w sze“, 
czy „twój na z a w s z e '?  (WesoLść).

Przewodniczący przerywa posiedzenie na. 
kwadrans.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje pismo 
donoszące, że p. Tomisława Rozwadowskiego nie 
ma we Lwowie, wyjechał do Królestwa.

Gdy oskarżony oświadczył, że z powodu 
rozdrażnienia, w jakie popadł, nie może do od- 

. czytanych listów żadnych uwag poczynić, po- 
i stanowił przewodniczący przystąpić do przesłu- 
.[ chania świadków.
I P r o k u r a t o r  uprasza przed przesłu- 
j  chaniem p. Brodzkiej o odczytanie zeznań pp. 
i Kisielniekich.
j O b r o ń c a  stanowczo się temu sprzeci- 
’ wic, bo zeznania dotychczasowe p. Kisielnickiego 

są podejrzane a nawet wprost kłamliwe. To sa- 
, mo odnosi się do p. Kisielnickiej. 
l P r o k u r a t o r  oświadcza, że gdyby try- 
; bunał nie zgodził się na odczytanie zeznań p. 
j  Kisielnickiego, byłby zmuszony postawić wnio- 
! sek o odroczenie rozprawy, aż do przyjazdu p.

Kisielnickiego z Królestwa, ażeby ten osobiście 
I ustne zeznania .poczynił.
| Trybunał udał się wobec tego na naradę, 
; a po dłuższej przerwie oznajmił przewodniczący, 

że trybunał postanowił przychylić się do wnio- 
1 sku prokuratora i odczytać zeznania złożone w 

śledztwie przez p. Wiktora Kisielnickiego i p. 
Zofię Kisielnieką.

P r o k .  prosi o opuszczenie w zeznaniach 
I p. Kisielnickiego ustępów kompromitujących oso- 
. by, nie wchodzące tu właściwie w grę.

Następuje odczytanie zeznań p. Kisielnic- 
i kiego, z których wynika, że p. Brodzka chciała 

z Koziny powrócić do męża, a jeśli tego nie 
j uczyniła, to tylko pod presyą pani Bieniedzkiej. 
i Ostatnia ułatwiała nawet stosunki dr. Medweya 

z p. Jan iną Brodzką, pozostawiając ich samych 
; ze sobą. Brodzki miał być dla swej żony za­

wsze „szlachetnym i dobrym, a jeśli uniósł się 
kiedykolwiek, to tylko z winy żony".

Zeznania p. Zofii Kisielnickiej, stosownie 
do życzenia prokuratora, odczytał przewodni- 

! czący w skromnych tylko wyjątkach. Janina 
> Brodzka zrobiła na p. Kisielnickiej wrażenie z i­

mnej kokietki, która ani męża, ani nawet Me­
dweya nie kochała.

! O s k .  Zeznania p. Kisielnickiej są niepra- 
! wdziwe, najlepszą odpowiedzią na nie są zezna­

nia p. Janiny Brodzkiej.

Lw ów  d. 6. września.
(Drugi dzień rozprawy).

Dziś rano o godzinie 9 przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków. Z pomiędzy tych prze­
słuchiwano najpierw:

ks. kan. E n z i n g e r a  Klemensa, probo­
szcza w Wyżnicy. Świadek nie zna wcale dr. 
Medweya, p. Janinę Brodzką zna zaś od lat dzie­
sięciu. Ojciec p. Brodzkiej, p. Rudkowski będąc 
przedtem wyznania rz. k., zgłosił przed 20 laty 
wraz z dziecięciem p. Jan in y  bezwyznaniowość, 
p. Rudkowska jest oiyentalnego wyznania. Gdy 
p. Jan ina miała wychodzić za mąż, przeszła na 
łono kaścioła rz. kat. za staraniem świadka, ks. 
Enzingera. O ile można było poznać, p. Janina 
wychodziła za mąż z miłości. Później pożycie

P r o k .  Czy pałasze były na placu, którymi małżeńskie miało być b a r d z o  d o b r e ;  z
mielibyście się bić z śp. Brodzkim.

O 8 k. Tak jest.
P r o k .  Czemu pan mówił, że nie było mo­

wy o wzięciu na muszkę przy strzelaniu.
Os k .  Zbyt byłem rozdrażniony. Nawet nie 

patrzyłem w pistolet, lecz w oczy przeciwnika.
P r o k .  Czy miał pan zamiar trafić ś. p. 

Brodzkiego?
Os k .  Nie jestem wstanie na to odpowie­

dzieć, nie wiem w ogóle, czy miałem wtedy ja ­
kikolwiek zamiar.

P r o k .  W jakiem usposobieniu był p. Brodz­
ki — pogłoska twierdzi, że był pijanym.

Os k .  Stanowczo nie, tego absolutnie nie 
dostrzegłem.

Dr. G r e k .  Prokuratorya twierdzi, że pan 
byłeś tym, który na nowo niesnaski małżeńskie 
rozbudziłeś. Pan słyszałeś, że pr^ed pauskiem 
przybyciem był w Borkach dr. Świstun, i że

czasem coś zaszło między rodzicami a p. Janiną, 
bo rodzice zapytani przez świadka o córkę, od­
rzekli : „Niech ksiądz nie pyta, my nie chcemy 
o niej wiedzieć". Przekonałem się (słowa świad­
ka) że chodzi o pieniądze, że śp. Brodzki poro­
bił długi kilkutysięczne. Ostatni raz przyjechała 
pani Jan ina  do rodziców 5 lutego t. r. Za nią 
przyjechał Brodzki, który opowiedział ks. Enzin- 
gerowi o całem zajściu małżeńskiem. Mówił, że 
żona jego porobiła kroki o rozwód, prosił wre­
szcie, by świadek pogodził go z żoną, był bo­
wiem za nią bardzo stęskniony, gotów był ją 
przeprosić. Ks. Enzinger udał się do p. Rud­
kowskich, ale matka stanowczo nie chciała zgo­
dy, natomiast p. Jan ina zmiękła zaraz i posta­
nowiła pojednać się z mężem. Zgoda nastąpiła 
u br. Kaprów, Brodzki z płaczem przepraszał 
żonę, ona jednakże, jakkolwiek powiedzmła, że 
mężowi przebacza, nie chciała się z nim poła­

pani Brodzka skarżyła się przed nim na pożycie czyć przed upływem pół roku — nie chciała ró- 
małżeńskie? wnież mieszkać u rodziców, bo dom rodziców

Os k .  Tak jes t  słyszałem o tem. P . Brodź- przypominał jej przykre chwile dziecinnych lat 
ka mówiła z siostrą przy muie o tych nieśna- tam spędzonych. Brodzki nie był wcale w domu 
skach i wspomniała, że skarżyła się przed dr. u pp. Rudkowskich, lecz pojechał nie widząc się 
Świstunem również. z nimi, a ponieważ p. Janina chciała się z nim

Dr. G r e k .  Może pan nam wytłómaczy, w jeszcze koniecznie zobaczyć, więc ks. Enzinger 
jaki sposób p. Brodzka wręczyła panu w Granie dopędził Brodzkiego w Kołomyi i sprowadził go 
pieniądze, jak się to stało? _ do Wyżnicy. Tu przeprosił Eugeniusz rodziców

Os k .  P . Brodzka oświadczyła mi w Gra- żony. Mimo sprzeaiwiuń się matki, by córka nie 
nie, że postanowiła wstąpić do klasztoru, że Ki- odjeżdżała, aa zapewnienie ks. Enzingera, że gdy 
sielniccy ją do tego nakłonili. Gdym się już kobieta raz wyjdzie za mąż, wtedy mąż jest 
pożegnał przyszedł do mnie pan Iiisielnicki i s‘ro?4 decydującą, p. Jauina postanowiła wyje- 
wręczył mi 200 złr. Spytałem go się* jakim t y - ; ebać za zezwoleniem męża na pół roku do 
tułem daje mi te pieniądze i nie przyjąłem ic h . ; Warszawy. Uo się później stało, tego świadek 
Wówczas p Brodzka uwiadomiona o tern przez j nie wie.

P r z e w. Lo było powodem poróżnienia 
małżonków ?

P . Brodzka położyła na łóż

p. Kisielnickiego wyszła do mnie i poczęła mię 
uym WZM  te 200 że przecież ja  nie 

, . &. y.°^a była na mojem utrzymaniu. Wte­
dy ja  pieniądze przyjąłem.
kfćrv zasła(M  w sądzie polubownym,
który orzekł, że pan się może pojedynkować?

O b r o ń c a  dr °£POv iedziee n l  to pytanie. U b r  o n  ca  dr. Grek wvmi<,r.;o • i
osób, z których składał się sąd polubowny a ^ i a -  
now icie: Dr. A l e k s a n d e r  R a c i b o r s k i  
J a n  D r o h o j o w s k i ,  W ł a d y s ł a w  B o ’ 
g d a ń s k i ,  A l e k s a n d e r  D ą b c z a ń a k i "  
W ł a d y s ł a w  B o ż y s ł a w s k i ,  J u l i a n  
B i e l s k i ,  T o m i s ł a w  R o z w a d o w s k i .  
Obrońca zapytuje prokuratora, czy były mu zna­
ne imiona sędziów polubownych ?

P r o k .  oświadcza, źe nie były mu znane 
nazwiska.

Ks. E nzinge r  
ku suknię balową w ciemnym pokoju. Mąż chciał 
się położyć na łóżku (homeryczny śmiech na ła ­
wach sędziów), a wtedy przestraszona żona 
chciała go odtrącić i uderzyła go niechcący 
w twarz. Mąż rozgniewany pobił ją natenczas. 

P r z e  w. Co było powodem zdenerwowa-

nia ? Ks. E n z i n g e r .  Śmierć dziecka L,zajście
z mężem. . T, , ,

P r  z e  w. Czy była istotnie p. Brodzka 
zdenerwowaną? .

Ks. E  n z i n g. Była istotnie, nawet silnie. 
Obecnie po wszystkich zajściach pokutuje p. Ja- 
mna bardzo ciężko. Pości, odmawia sobie snu, 

|  zrobiła nawet ślub wstąpienia do klasztoru.

O b r o ń c a  dr. Grek: Czy całe wychowanie 
p. Janiny było bezwyznaniowe?

Ks. E n z i n g e r. Tak jest, aż do czasu 
wstąpień:a w śluby małżeńskie.

Dr. G r e k. Do kogo p. Brodzka dawała 
księdzu depesze?

Ks. E n z i n g e r .  Jeden do męża, drugi do 
Janiny Jezierskiej w Morszynie.

Dr. G r e k .  Jaka była treść drugiej depeszy?
Ks E n z i n g e r. Nie pamiętam — coś 

„nie wysyłaj listu" — czy cos takiego.
P r z o w. Do kogo była 3 cia depesza?
Ks. E n z i n g e r .  Tego już nie wiem.
P r z e w. Czy nazwisko Medweya nie odbi­

ło się o uszy ks. kanonika ?
Ks. E n z i n g e r .  Wymieniano to nazwisko 

obojętnie.
P r z e  w. oznajmia, że otrzymał pismo do 

siebie adresowane od Wiktora Kisielnickiego 
z Warszawy.

Dr. G r e k  żąda, aby mu najpierw pismo 
dano do prywatnego przejrzenia.

Po krótkiej pauzie prosi obrońca o odczy­
tanie listu. Treść jego brzm i:

„Obrońca dr. Grek dawał się słyszeć, że dr. 
Medwey został aresztowany wskutek mojej de- 
nuncyacyi o pojedynku. lusynuacya ta jest fa ł­
szywą. Nie ja, ale pras* lwowska oskarżyła dr. 
Medweya. Rozmowa F-oja z prokuratorem była 
czysto prywatna. Zar.*uty dr. Greka są kłam­
stwem".

Dr. Gr e k .  Nie mółe mię to pismo obrazić. 
Pojedynek odbył się w dniu 4. kwietnia w Ru­
munii. Prasa podała o pojedynku wiadomości, 
ale prasa polska zbyt czci tradycyę społeczne 
związane z pojedynkiem, by wymieniała nazwi­
ska pojedynkujących się. W dniu 7. kwietnia 
zjawia się p. Kisieinicki w sądzie i podaj.-, że 
śp. Brodzki zginąć miał z rąk dr. Medweya. 
Władze jednak nie zarządzają odpowiednich kro­
ków. Wtedy w dniu 9. kwietnia zjawia się p. 
Wiktor Kisieinicki u p. nadprokuratora i wprost 
już denuneyuje dr. Medweya. O ile więc moje 
enuncyacye były potwarcze, to pozostawiam oce­
nieniu trybunału, sędziów przysięgłych i publi­
czności. >

Przed przesłuchaniem p. Janiny Brodzkiej 
prosi dr. Grek o skonstatowanie, że stosunek 
między dr. Medweyem a p. Janiną był tylko 
p l a t o n  i c z n y .

P r z e w ó d  n. stwierdza ten fakt na pod­
stawie zeznań dr. Medweya.

Następuje przesłuchanie p. Janiny B rodz­
k ie j .

Obr. dr. G r e k  sprzeciwia się składaniu 
przysięgi przez p. Janinę Brodzką, ponieważ jest 
ona w każdym razie współwinną. P. Janina wi­
dząc jednego człowieka w grobie, drugiego na 
ławie oskarzonych, może zechcieć restytuować 
cześć zmarłego. (P. Janina Brodzka ociera łzy). 
P. Brodzka była z początku obwinioną, więc już 
dla tego samego przysięgi od niej wymagać nie 
wolno.

P r o k .  oświadcza się za odebraniem przy­
sięgi od p. Brodzkiej.

Trybunał po krótkiej naradzie postanowił 
przychylić się do żądania p. prokuratora. Wsku­
tek tego p. Janina Brodzka złożyła przysięgę.

P r z e w. Kiedy pani poznała dr. Medweya?
P. B r o d z k a .  Dziecko mi zachorowało 

na dyfteryę, wówczas posłałam po p. Bieni-dzką. 
Dziecko umarło a nadto p. Bieniedzka zapadła 
również na dyfteryę. przyjeżdżali lekarze, pó­
źniej również ur. Meawey. -(My p. B ien ied zk a  
wyzdrowiała, postanowiłam pojechać do Koziny 
wraz z nią. Mąż sprzeciwiał się temu.

P r z e w. Dlaczego?
P. B r o d z k a .  Dr. Medwey przyjechawszy 

do nas, był dla mnie bardzo oziębły, to mię 
podrażniło. Postanowiłam go troszkę „naciągnąć". 
Rozbudziłam sympatyę w dr. Medweyu, który 
napisał wówczas list do mnie w formie delika­
tnej, że chce mię ratować. Miała to być pocie­
cha. Ja  odpisałam dr. Medweyowi; byłam wów­
czas po śmierci mego dziecka bardzo nieszczę­
śliwa, byłam pewną, że mąż mię nie kocha, a 
rodzice mnie nie lubili. Mówiłam nawet do p. 
Bieniedzkiej, że jestem strasznie nieszczęśliwa. 
P. Bieniedzka rzekła wtedy do dr. Medweya: 
„Ot napisz parę słów do tej nieszczęśliwej ko­
biety" i wtedy to p. Medwey właśnie ten list 
napisał.

P r z e w. Czy dr. Medwey uczynił na pani 
silne wrażenie?

P. B r o d z k a .  Nie mogę powiedzieć, — 
wtedy każdy inny mężczyzna takie same wraże­
nie byłby na mnie uczynił.

P r z e  w. W pokoju chorej przesiadywała 
pani dla dr. Medweya?

P. B r o d z k a .  Tak, dr. Medwey jednak 
najczęściej wtedy wychodził, formalnie unikał 
mego towarzystwa.

P  r z e w. Ozy mąż pani był zazdrośny ?
P. B r o d ź  k a. Tak jest, nawet bardzo.
P r z e  w. Do Koziny pojechała pani wbrew 

woli męża ?
P. B r o d z k a .  Wbrew woli. W Kozinie 

miałam jakieś złe przeczucie. Tu przyszedł do 
mnie list od męża. Mąż dawał mi później obja­
śnienie, źe chciał, bym sama była w niepewno­
ści, czy „zegnam  cię n a  zaw sze* , czy ,n a  zaw sze  
tw ó j* .  Wmówili we mnie, że ten list był dla 
mnie zerwaniem i że mąż był zły dla mnie. Jest 
to nieprawdą. Nasze pożycie było najlepsze, naj- 
s- -sze przez te trzy lata. Mąż był tak do­
bry, _ -Jko sobie wyobrazić można. Tylko ja 
zawsze Dyłam powodem zajść, które nie trwały 
fiad 5 min. Moje usposobienie nawet dotychczas 
się nie zmieniło — najlepszym dowodem, że na­
wet teraz matka moja zmuszoną była dawać mi 
czynne admonieye.

P r z e w ó d  n. Jakie było zajście w dzień
balu ?

P. B r o d z k a .  Widząc że mężczyźni dole­
wają sobie, zamknęłam się w swoim pokoiku. 
Około 2-giej poruszyła się klamka — mąż wszedł 
do pokoju. Na drugim łóżku była balowa su­
knia — na to łóżko rzucił się mój mąż. Było 
ciemno, chciałam ratować suknię i uderzyłam 
całą siłą mego męża w twarz — zupełnie n ie­
chcący. Wówczas mąż mój pijany uderzył mię 
2 razy. Na drugi dzień Die wiedział nawet sam, 
co zrobił. Pytał się mię, co chcę od niego, że go­
tów się wobec wszystkich przyznać, że w łeb 
sobie palnie. Oczywiście ani mi w głowie było 
gniewać się na męża. Zaraz po balu pojechałam 
z p. Bieniedzka do Koziny, za mną mój mąż 
wieczór. Z powrotem dziecko moje było już cho­
re. Śmierć dziecka dotknęła mię okropnie, ale 
kto wie, czy jągzcze nie więcej mego męża. Ja 
po pogrzebie zemdlałam, ale w  przeciągu kwa­
dransa przyszłam do siebie. Gdym już odzyski­
wała przytomność, usłyszałam słowa p. Bie­
niedzkiej : „Zabił swoje dziecko, a teraz dla niej 
nie chciał posłać po lekarza." Ta myśl mi utkwi­
ła w pamięci, uważałam w szaleństwie męża za 
mordercę dziecka, choć on biedak był zupełnie 
niewinny, chciał posyłać po lekarza.

P r z e  w. Jakie wrażenie sprawił list męża 
na pani w Kozinie?

P. B r o d z k a .  Ucieszyłam się, że on zrywa. 
Na drugi dzień przyjechał pan Janicki i prosił 
mię w imieniu męża, bym jechała do rodziców, 
bo w tym domu będą m ę buntować na niego. 
P. Janicki mówił, żh ii ą2 jest w rozpaczy, ale 
ja  wtedy tik byłam lozdrażniona, żem wszystkie 
drobne uchybieniu m<,ża podnosiła do 10 potęgi.

P r z e  w. Ozy dr. Medwey był tego powo­
dem?

P. B r o d z k a .  Nie, broń Boże!
P r  ze w. Czemu pani nie wróciła do męża?
P. B r o d z k i .  P. Bmniedzki powiedział mi, 

iż mąż mój, gdym odjeżdżała, mówił, że gdy 
powrócę, to będzie deptał po mnie. Dr. Medwey­
owi jednak nie mówiłam źle o mężu, ale p. Bie­
niedzka przy mnie i dr. Medweyu poczęła się 
nad wszystkiem mimo mych proźb rozwodzić. 
Bo zresztą mąż nie był nic winien, ja zawsze 
wszystkiemu jedna tylko byłam winną.

P r z e w. A p. Janickiego perswazye ża­
dnego wrażenia na pani nie zrobiły?

P. B r o d z k a .  P. Bieniedzka mówiła mi, 
jeśli wrócisz do męża, ja  ci ręki nie podam. 
Wtedy ja  pojechałam do Lwowa w towarzystwie 
Niemki Prohaska, jeszcze mi bowiem zależało 
wiele na opinii o mnie. Wujowi hr. Skarbkowi 
powiedziałam: jeżeli wuj każe, wrócę w tej
chwili do męża, ale w rezultacie chciałam się 
separować z mężem, nawet byłam w tej sprawie 
u dr. Romanowskiego. Wówczas przyjechał do 
Lwowa dr. Medwey, a ja  wyjechałam po niego 
na dworzec — do hotelu Georga miał mi on

„Mąż był u mnie, wie o wszystkiem" Dr. Med- 
wev odpisał, że mąż był i u niego. Wtedy ja 
znowu napisałam: „Albo uciekajmy, albo sobie
odbiorę życie. Czekaj pan na rogu ulicy Koper­
nika." Może jedna', p bałam t > i w trzecim do­
piero liście. Dr. Medwey odpisał : „Co pani ka­
żę, to zrobię." Następnie p. Medwey na moje 
żądanie zabrał mnie do Mo;szyna.

P r z e  w. Dlaczego pani jednak właściwie 
uciekała z Medweyem.

P- B r o d z k a. Bo mi w tedy w nocy mąż 
zagroził, źe mię odeszle do lodziców, czego ja 
się okropnie bałam. P. Medwey był przerażony, 
ale i ja  również bałam się męża, więc chciałam 
się schronić do Morszyna.

P r ze w. No, a kroków ze strony męża pani 
się nie buła?

P. B r o d z k a .  Byłam pewna, że mąż się
nie dowie o tem. Zresztą tu już nie kierowałam
się uczuciem — żądałam po prostu od dr. Med- i 
weya pomocy. Dr. Medwey się wzbraniał, co mię 
mocno raziło. Przedtem tak się odgrażał na mego i 
męża, a gdy mąż do niego zapukał, ten nawet
nie otworzył mężowi. W M rszynie mieszkałam
sama w całym domu. Wiedział o tem ojciec dr. 
Medweya i nawet widziałam się z ojcem. Dr, 
Medwey starał się o paszport za granicę dli 
mnie, pan Medwey nie chciał mię bowiem za­
trzymać u siebie.

P r z e  w. A pani chciała tam mieszkać? i
P. B r o d z k a .  Wtedy było mi już zupeł- j 

nie wszystko jedno. Ale zrobiłam plany przej­
ścia na inne wyznanie i pobrania się. P. Me-

j przynieść list od p. Bieniedzkiej do mojej matki, ! ^  -iedn;;k ™ cal 1lwaSf “ a swoją żonę, a ja
to list ja sama miałam znowu oddać matce, szal°*ja- Gdyby był kto z rodziny mej

 W , chciał zabrać
który
by ją dobrze dla1 muie usposobić. W powozie, 
gdym z dr. Medweyem jechała, powiedziałam m u , ! 
że go kocham, c hoć nawiasem mówiąc, była to 
nieprawda. W boteiu był u mnie dr. Medwey 
ze 3 kwadranse, vr drugim pokoju była Niemka, 
słysząc każde nasze słowo. ,

P r z e  w. A w powozie była też?
P. B r o d z k a .  Na koźle. Na drugi dzień 

odjechałam do Kołomyi, p. Medwey mię odwiózł. 
Jechaliśmy w jednym przeiziale. |

P r z ew. A Niemka? j
P. B r o d z k a. Ta jechała 3 klasą. Gdym j

przyjechała do rodziców, nie chciałam z nimi '
mieszkać, bo nigdyśmy się ze sobą nie rozumieli. 
Rodzice byli zdziwieni — były niemiłe zajścia

mnie, żywa byłabym się nie od­
dała w ręce mej rodziny.

P r z e  w. A jak stała kw>-stya pieniężna? ! 
P. B r o d z k a .  Nie miałam ani centa. Wuj! 

mój z Suczawy mimo mych żądań nie przysłał 
mi pieniędzy. Gdy p. Wiktor Kisieinicki, jak 
chodziły wieści, począł mię szukać po Stryju,, 
uciekliśmy na Węgry. Potem chciałam się po! 
dojściu do pełnoletnośei separować, a po uzy­
skaniu separacyi, chciałam przez rodzinę odzy- ; 
skać od mych rodziców przynajmniej 100.000 z ł . , 

P r  ze w. Ile mają rodzice pani majątku?
P- B r o d z k a .  Pół miliona. Chciałam dać 

30.000 żonie. Po otrzymaniu listu od męża me­
go z obelgą, dr. Medwey chciał koniecznie tak

Za pośrednictwem ks. Enzingera stanęła zgoda j zaman*Pu^°^a^  ^7 nie on męża, ale mąż jego
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z mym mężem u brata mej mamy Kaprego. Mój 
mąż wziął całą winę na siebie, mówił, że wszy- 

j  stko, co ja mówiłam, jest prawdą. (Płacz prze- 
j rywa mowę przesłuchiwanej). Gdym sama oświad­
czyła mężowi, że go nie kocham, on radził mi,

■ bym jechała do Królestwa do krewnych. Jeśli­
bym do 6 miesięcy nie wróciła, i ja i mój mąż 

' mieliśmy pójść do klasztoru, twierdził bowiem,
, źe bezemnie życie nie będzie miało dla niego

bowiem pistoletów, zresztą nie, 
m*go męża Na szable bił się p.

wyzwał, bał się 
chciał śmierci 

■ Medwey znakomicie, więc wiedział, że może ciąć 
nieszkodliwie męża i na tem się skończy.

P r  ze w. Czy w Morszynie utrzymywaliści' ! 
I ze sobą stosunki miłosne?

P. B r o d z k a .  Tak jest. Widząc w Mor­
szynie rozpacz ojca p. Medweya, chciałam jednak 
wrócić do mego męża. Wiedziałam, że jeśli mię

i wartości. Postępowanie mego męża ujęło mię. zabije, to zasłużyłam na to. Nie dopuścił do te- 
' • • -> ,. t >. « g 0 0j cjec p Medweya.

P r z  e w. Gdzieście państwo zajechali w Pe­
szcie?

P. B r o d z k a .  Do „Konigin Elisabeth".
Dr. M e d w e y .  Pani się myli, nie zajeś 

dżaliśmy tam.
P. B r o d z k a .  Stanowczo do „Kónigin Eli­

sabeth".
P r  z e  w. Czemuś pani nie pojpchała do 

Górlitz.
P. B r o d z k a .  Bom napisała do męża, b. 

mię zabrał. Oznaczyłam mu miejsce zejścia n i1
ćtsioń fi , 7 . j 8 .

Co mi jednak wtedy przychodziło do głowy? 
Oto, że ja zatrułam życie dr. Medweyowi, że on 
bezemnie nie zazna już więcej szczęścia. Nadto 
wobec listów moicb, które posiadał dr. Medwey, 
a były to wyznania miłości i rozpaczy, obawia­
łam się, by dr. Medwey nie chciał z nich zro­
bić użytku. Ostatecznie sprowadził powtórnie , 
ks. Enzinger mego męża, którego dr, Medwey 
zawsze się obawiał. Mąż zabrał mię od rodzi­
ców, bo pokazywałam mu rewolwer, którym mia­
łam odebrać sobie życie, jeśli tego nie uczyni. 

P r z e w. A skąd pani wzięła rewolwer?
P . B r o d z k a .  M ia ła m  zaw azo  b ro ń  p - 7y

sobie. P. Medwey miał również rewolwer, który 
zamienił ze mną
życie odbiorę, to i en to uczyni i

P r  z e  w. Czy pani zwierzyła się p. Me 
Twierdził, że jeśli ja sobie dweyowi o swych projektach.

to uczyni i zrobi dzieci i p. B r o d z k a .  Zupełnie nic p. Medwey ci
sierotami. P. Medwey nadto mówił mi, że gdy nich nie wiedział, ani o liście wysłanym d 
się dowie o moim powrocie do męża, to zastrzeli j  męża.
męża mego i siebie. To mówił we Lwowie, a 
może w drodze do Kołomyi.

P r z e w. Po co pani telegrafowała po dr. 
Medweya, ażeby przyjeżdżał do Stanisławowa?

P. B r o d z k a .  Chciałam mu przedstawić 
by do mnie pisywał, 
pani sądziła, że gdy pani 
rodzice pani wypłacą pani

Przeciwnie, byłam pewną,

swoje plany i prosie
P r z e w. Czy 

zostanie pełnoletnią, 
schedę ?

| P. B r o d z k a .
że nie wypłacą, 

i P r z e w. Czemu mąż nie pojechał z panią
aż do Lwowa?

j  P. B r o d z k a .  Bo pojechał po wyrobienie
paszportu i po pieniądze. Przedtem mąż pytał 
mi się, czy mi się Medwey nie podobał. Ja  za­
przeczyłam, a on, biedaczysko rzucił mi się do 
nóg i błagał mię, bym mu przebaczyła to podej­
rzenie. (Gwałtowny płacz przerywa dalszą mowę 
p. Brodzkiej, wskutek czego przewodniczący za­
wiesza na kwadrans posiedzenie), 

j P r  ze w. Czy pani była bezwyznaniowa?
p. B r o d u  a. Tak jest, ale dowiedziałam 

się o tem dopiero przed samyin ślubem. Modli­
łam się w domu z własnego nabożeństwa, ale 
prawd wiary nie znałam.

P r z e  w. Czemu pani po śmierci dziecka w 
Bogu nie szukała pociechy?

, P. B r o d z k a .  Nie mogłam się modlić mi­
mo próśb męża.

P r z e  w. W Stanisławowie mówiła pani dr. 
Medweyowi, że zgoda małżeńska była pozorna.

r .  B r o d z k a .  Powiedziałam zupełną 
! prawdę.
j P r  ze w. Ale czy się pani wyraziła, że zgo­

da była p o z o r n a .
| P.  B r o  d z k a .  Myśmy między rodziną po-
, wiedzieli, że zgoda jest zupełna, żo razem bę- 
' dziemy mieszkali, a tymczasem istotnie zgoda 

była pozorna?
P r z e  w. Po co Medwey jechał z panią 

do Lwowa ?
I P. B r o d z k a .  J a  sama żądałam tego, lu ­

biłam go, chciałam z nim rozmawiać. Dr. Me- 
' dwey żądał, by stosunki nasze stałe się bliższe, 

ale ja się nie zgodziłam. W hotelu angielskim 
i p. Medwey przyszedł do mnie do mego pokoju — 

tam byliśmy do godziny 11. wieczór. Potem on 
odwiózł mię do hotelu europejskiego. Przyjechał 
zaś p. Medwey na moje wezwanie, by się ze 
mną pożegnał.

P r z e w. Dtugoście byli w hotelu An­
gielskim ?

P. B r o d z k a .  Nie dłużej jak do godziny 
11. Gdym wróciła do hotelu Europejskiego, u- 
słyszałam lekkie pukanie. Byłam pewna, że to 
p. Medwey puka. Oburzyło mię to okrutnie, więc 
nie chciałam otwierać. Mąż wydusił taflę szkląn- 
ną i wszedł do pokoju. Mąż był wzburzony i 

1 zdaje mi się, że mię uderzył — byłam prawie 
; nieprzytomna, więc pod przysięgą tego zeznać 
. nie mogę. Jeśli mnie zaś uderzył, to dlatego, 

bom twierdziła, żem sama tylko przyjechała do 
hotelu.

| P r z e  w. Mąż sam zeznał, że uderzył 
; panią.

P. B r o d z k a .  No, to widocznie uderzył 
' mię rzeczywiście. Wtedy napisałam do Medweya:

P r z e w. Czemuż pani nie powiedziała ?
P. B r o d z k a .  Myślałam, że p. Medwejl 

w gniewie gotów mężowi życie odebrać.
P r z e  w. Więc pani kochała męża?
P. B r o d z k a .  Ja  go i do dziś kocham.
P r z e w. Jakże, a stosunki miłośne utrzy 

mywała pani ciągle z Medweyem?
P. B r o d z k a .  Tak jest. Ostatecznie przy 

jechał do Pesztu p. Kisieinicki, który mi n y  
tłómaczył, że to nie on mnie szukał Stryju, leci 
agent. Mimo to ja  mu żadnych zwierzeń robi 
nie chciałam, bo co innego mąż, co innego obej 
człowiek. W Peszcie poznałam się także z pani 
Kisielnieką. Tu zrobiłam postanowienie wstą 
pienia do klasztoru i stanowczego zerwania z p 
Medweyem.

P r  z ew. Czyś pani nie zrobiła zeznań przei 
pp. Kisielnickimi ?

P. B r o d z k a .  Staraałra się przedstawił 
w jak najlepszem świetle. Mężowi powiedziała 
bym: „upadłam, zrób mi łaskę, zastrzel mię 
Przysięgłam p. Bieniedzkiej, że stosunek z A 
Medweyem pozostanie czysty, ale złamałam przj 
sięgę. P. Bieniedzka nic nie była i nie jest win 
na, ja  ją  oczerniłam przed pp. Kisielnickimi, b| 
siebie usprawiedliwić. U pp. Kisielniekich otrzy 
małam kartkę od dr. Medweya: „Jeśli Cię wbreV 
Twej woli zabrano, jestem tu, gotówem Cię ns 
tować". Tu z panem Medweyem zerwałam, Czu 
łam się winną, żem go oszukała, przykro m 
było za nim. Jeszcze jednak zostało we rani 
tyle poczucia a i lnośc i ,  żem nie chciałam by 
utrzymanką p. Medweya, więc pożyczyłam pfl f 
Kisielnickiego 200 zł., które przyjął. Z poj 
czątku pie chcjaJ w żaden sposób ich wziął) 
ostatecznie powiedział, że odda to na cele do 
broczynne Dałam potem wszystkie listy od ] 
Medweya Kisielnickiemu, niech on je da mężo 
wi, niech mąż pozna, jaką ja byłam. Ale zrobi 
ło mi się żal p. Medweya, bo mąż mógł go n 
podstawie tych listów oskarżyć. Odebrałam wię; 
listy od szwagra i dałam je szwugrowej. Ostate | 
czuie listy się dostały do matki przełożonej Na 
zaretanek w Krakowie, dokąd i ja  się udała# 
do klasztoru. Listy te zostały potem spalone.

Po godz. 1. odroczone rozprawę do popoj 
łudnia godz. 4.

Na popołudniowem posiedzeniu przęsłu 
chiwano w dalszym ciągu panią Brodzką. Mą 
jej -  jak twierdzi p. Brodzka — przebaczył 
przed śmiercią. Sp. Brodzki sam chciał zginą 
i naprzód mówił, że będzie strzelał w pow.if 
trze. Na pałasze miano się bić na żądanie d 
Medweya — na jego też żądanie mjało być 
zwolone pchnięcie. Projekt małżeństwa mu 
wyjść z ust dr. Medweya.

Nadto przesłuchiwano Michała Szczerbak*

KRONIKA.
Lwów dnia 6. września 1892 r.

Zapiski osob iste . F. Aleksander Rajchm* 
redaktor Echa muzycznego, bawi we Lwowie,



G alicyjsk ie T ow arzystw o M uzyezne w y­
kona w piątek 9. b. m. mszę na otwarcie Sejmu. 
Próba odbędzie się we środę 7. września br. o go­
dzinie 7. wieczór w  sali Tow. muzycznego.

K oinisya lw ow ska w spraw ie koncertów na 
wystaw ie wiedeńskiej, nadsyła nam następujące p i­
smo : Po kilkum iesięcznych mozolnych przygotowa­
niach chóru lw ow skiego, który z prawdziwem poświę­
ceniem przystąpił do dzieła, mającego na celu przed­
stawienie sztuki muzycznej polskiej na w ystawie we 
W iedniu w jak najlepszem św ietle, po licznych i na­
der uciążliw ych układach z komitetem wiedeńskim, 
kom isya lw ow sua, pokładając zaufanie w uroczystych 
zapewnieniach referenta komitetu, lir. Cieszkowskiego, 
przystąpiła już do prób generalnych i do układania  
wycieczki do W iednia na dniu 7. bm., gdy dnia 3. 
bm. nadszedł telegram od komitetu, odwołujący kon­
certy. Zawód ten jest tak dotkliwym, iż komisya 
słów  nie posiada na wyrażenie przykrości, jakiej do­
znała po tak wielkiej pracy i narażeniu tak licznego 
grona uczestników chóru na trudy, szkodę moralną i 
materyalną. Sprawa ta zbyt jest poważną, aby m ogła  
być w krótkości wyczerpaną; stąd też komisya, ogra­
niczając się ohwilowo na przesłaniu szanownej reda- 
kcyi telegramu od komitetu, jako dokumentu o do­
niosłem  znaczeniu, notuje, iż po odbyciu przedstawień 
We W iedniu, sprawę całą w jej przebiegu h istory­
cznym dokładnie przedstawi, uważając, iż dziś w 
przededniu tychże przedstawień, byłoby to dysonan­
sem , zbytecznie zakłócającym sytuacyę.

Telegram komitetu brzmi jak następuje : !
„Soeben Betheiligung Paderewskis telegrafiach 

Wegen K rankheit abgesagt. D ieser Ietzte Schlag nach 
dem Abfiille R eszkes und K ochańska veranlasst lei- j 
der Comite die Concerte vorh eufig aufzulassen, in I 
Polge dessen reist D ir. Maszkowski nicht mebr nach I 
Lemberg. In  Anbetracht ihrer aufopferungsvollen Vor- 
bereitungen sind dagegen grosse polnische Concerte 
in niichster Saison im grossen M usikvereinsaale in 
A ussicht genommen. Vorausgabte Kosten werden 
Belbstverstandlioh ersezt und auf W unsch wird wei- 
terer Beistand versichert.“ i

Podając do publicznej wiadomości fakt odwoła- 
aia koncertów, komisya lw ow ska raz jeszcze wyraża j 
najżywsze uznanie członkom lw owskich chórów dam­
skich i m ęskich za gotowość do w szelkich ofiar w 
sprawie sztuki, podziela też w zupełności oburzenie 
jakie wiadomość ta w yw oła ła  wśród ich grona.

Przewodniczący R . Schwarz, delegat R . Maka- : 
rewicz, sekretarz St. N iewiadom ski, Cetwiński, S o ł­
tys, Toth. I

W p is y  d z ia t w y  do ogródka froeblowskiego | 
przy ul. Batorego 1. 32 , trwają codziennie od godz. 
lO do 1 w połud. z wyjątkiem św iąt i niedzieli 
Szkółka zostanie otwartą 6 b. m. |

W  prywatnej szkole ludowej dla chłopców, pro- j
fesora W eigla  (Piekarska 8) w pisy odbywają się co­
dziennie. Początek kursu dnia 9 b. m.

N a u k a  i  w p is y  w I  koncesyonowanej szkole 
muzyoznej p. Ludwina Marka rozpoczęły się z dniem I 
1 września. Nauka gry na fortepiauie w 3 oddzia- '
łach , dla początkujących, kurs wyższy i do wydosko­
nalenia gry. kw iczenia wspólne, egzamina m iesię- I 
czne i popis doroczny. B liższe szczegóły w szkole.

Piśm ienne egzamina dojrzałości w wyż. 
szkole realnej we L w ow ie, odbędą się w dniach 13 
do 17 ., ustne dnia 21 b. m . i

Zm iana firmy. Istniejąca przy planu Marya- j 
okim księgarnia pod firmą W . H oschek i Spółka, 
przeszła na zupełną w łasność dotychczasowych jej 
W spółwłaścicieli pp. K azim ierza Jakubow skiego i 
W ładysław a Zadurowicza. Donosząc o tej zm ianie, ‘ 
zaznaczamy, iż obaj ci panowie zjednali już sobie u 
swoich klientów sympatię i uznanie, jako ludzie gor- 
liw i i nader czynni. Skład nut jest tu bardzo obfity, 
a w iele instytuoyj muzycznych tutejszych, między 
niemi najpierwsze jak Konserwatoryum i gal. Tow a­
rzystwo muzyczne zaopatrują się w  muzykalia w j 
księgarni pp. Jakubow icza i Zadurowicza.

O t w a r c ie  gym nazynm  w Podgórzu. W c z o -! 
raj odbyła się w Podgórzu uroczystość otwarcia no­
wo założonego gim nazyum, tudzież poświęcenia gm a­
chu magistratnalnego. N a uroczystość otwarcia g i­
mnazyum przybył wiceprezydent rady szkolnej dr. 
Bobrzyński, oraz członek Rady szkolnej krajowej dr. 
German. Najpierw odprawione zostało nabożeństwo j  
w kościele farnym, poczem zaproszeni urzędnicy i i 
uczniowie zapisani w liczbie stu kilkunzstu, oraz go- : 
Śoie z Krakowa, zebrali się w sali budynku szkolne­
go przy ulicy Mickiewioza. Tu przem aw iali: bur­
mistrz p. W acław  Adam ski, wiceprezydent dr. B o- ; 
brzyóski i kierownik gimnazyum Tarlica. Po tym j 
akcie udali się zebrani do gmachu magistratu w R yn­
ku i tu obyło się poświęcenie nowo przebudowanego 
i rozszerzonego budynku Gmach magistratu przed­
staw ia się bardzo p ięk n ie; przebudowy dokonał ar­
chitekt p. Józef K ryłow ski. W  gmachu tym, oprócz 
biur magistratu, pomieszczony jest sąd powiatowy.

W  O h la d o w ie  powiatu kamienieckiego w y- j 
buchł d. 4  września 1892 w południe po raz trzeci 1 
w ciągu 2 tygodni pożar i zniszczył 7 domów, oraz 
do 20  budynków gospodarczych wraz z tegoroczną ' 
krescenoyą do szczętu. Asekurowani  byli wszyscy. 
O gień był podłożony ręką zbrodniczą każdym razem, a
0 sprawcy ani słychu. Ogień wobec silnego wiatru 
mógłby b y ł przybrać olbrzymie rozmiary, gdyby nie 
Domoc ochotniczych straży ogniowych z Radziecbowa
1 Płow ego, a tej ostatniej należy się uznanie za to, 
że prawie do północy była przy ogniu czynną.

P ożar egzekutorem  H chwały m agistra- 
taa ln ej. w stryju niedaleko bóżnicy znajduje się 
7 domków żydowskich, które tamtejązy magistrat 
już dawno uznał jako grożące runięciem i polecił je 
rozebrać. Żydzi jednak umieli ciągle wyprosić sobie 
zw łokę do zburzenia tych szatr, a zawsze jeszcze na 
jeden szabas. Ostatniego szabasu wreszcie dnia 3. b. 
m. w jednym z owych domków w ybuchł pożar i 
zniszczył go do szczętu. M agistrat stryjski zaś po­
stanow ił pozostałe domy w tym jeszcze tygodniu ro­
zebrać, bo nie ładnie jest, aby ogień, element tak 
w spaniały, s łu ży ł za egzekutorów magistratu,

Z Nowego S ą c z a  piszą nam pod dniem 3. b. 
m.: Wojciech Gargas ze Św iniarska gospodarz, ale 
za to istny Harpagon, posłał swego parobka wczo­
raj o godzinie 8 wieczorem z parokonnym wozem do 
m iasta na zarobek, albowiem w m ieście pospiesznie 
wywożono nieczystości. Parobek żąda na myto, ale 
gospodarz każe mu jechać w wodę choć na Dunajcu  
brodu nie masz —  lecz skąpcowi szkoda 12 et. W  
smutnem przeczaciu posłuchał parobek i zaledwie 
w jeohał z brzegu już trafił na głębię. P ale wóz ro­
zerwały, parobka uniosły ze skrzynią — konie zaś 
z przodem wozu poplątały się w uprząż i utonęły. 
Parobek się uratował.

N a kongres d erm atologiczny w W iedniu  
wyjeżdża także dr. 8- RosBberger, lekarz i redaktor 
Oateły jarosławskiej-

C h o le r a .  Minister handlu zarządził, że podróż­
ni przebywający z R osyi, N iem iec i Francyi, jako 
podejrzani o przenoszenie zarazków cholerycznych, 
podczas jazdy mieszczeni być mają w osobnych w a­
gonach. W  ogóle powiedzieć można, że cholera na 
oałej lin ii już słabnie. W prawdzie pojawiają się od 
czasu do czasu w ieście, pełne groźby i paniki, ale 
najczęściej są one wynikiem fantazyi. D o takich za­
liczyć należy i straszną pogłoskę, jakoby już u nas

obok Narola w ybuchła cholera, która zabrała już 
mnóstwo ofiar. W obec doskonale zorganizowanej w  
eałym kraju akcyi przygotowawczej, fakt taki nie 
mógłby się ukryć i natychm iast zostałby stwierdzo­
nym. Bezpodstawną pogłoską okażą się zapewne i 
doniesienia dzienników budapeszteńskich, że w R u ­
munii panuje cholera, a tylko rząd stara się ją za­
taić. W iadom ości z Paryża ciągle jeszcze rażą sprze­
cznością, inaczej być nie może, skoro władze nie po­
dają żadnych cyfr urzędowych. Eclair  pisze: P raw ­
dziwa cyfra wypadków cholery w Paryżu jest ta­
jem nicą. Tyle tylko wiadomo, że cyfra to poważna, 
acz nie groźna —  i że wzrasta z dniem każdym. 
Byłaby ona zaś jeszcze wyższą, gdyby nie przed­
sięwzięte środki ostrożności. Również A u to r i te  kon­
statuje, że cholera się wzmaga i że przeważna liczba 
chorych ginie bardzo prędko. W  Hamburgu cholera 
etanowczo słabnie W  dniu 2, b. m. było o 45 w y­
padków zasłabnięcia, a o 12 wypadków śmierci 
mniej niż dnia poprzedniego. W  Berlinie w szpitalu  
moabickim leży 88  słabych. Wczoraj nie zdarzył się 
tu żaden nowy wypadek cholery. W  Bremie skon­
statow ał dr. Koch istnienie cholery azyatyekiej, liczba 
jednak zasłabnięć dotąd jest małą. W  Koblencyi 
zmarły na cholerę trzy osoby. W  H aw rze było wczo­
raj 27 wypadków cholery, z tych 9 z wynikiem  
śm iertelnym.

B ebel w  W iednia bawi od środy. K orzy­
stając z obecności niemieckiego przewćdzcy socyal- 
nyeli demokratów urządziła partya wiedeńska zgro­
madzenie, na którym omawiano te m a t: „Czego żądają 
socyalni demokraci ?* N ie potrzebujemy dodawać, że 
Bebel nie skąp ił zgromadzonym swej wym owy, z 
której słyn ie ku utrapieniu stenografów niemieckich. 
Zakończył swą mowę, pełną boinbastyczuych frazesów  
(i niczego w ięcej), przepowiednią, z którą się już w 
parlamencie niemieckim odezwał, że wobec przyszłej 
wojny wojna z 1870  r. będzie igraszką dziecinną. 
W zgromadzeniu wzięło udział około 2 5 0 0  robotni­
ków, między tymi wiele kobiet, głów nie studentek 
rosyjskich. Bebel, jak donoszą telegraficznie ma po­
dobnie, jak w sobotę w W iedniu, przemawiać też w 
Gracu.

N a  I . zjeźd zić k a t o l ik ó w  słoweńskich w 
Lublanic bierze też udział w obradach polski dzien­
nikarz, Glinkiewicz. Zjazd zagajono 2 9 . sierpnia, d. 
30 . bm. odbywały się posiedzenia sekcyi, następnego 
zaś dnia odczyty bez rozpraw, m ianowicie Kriżanica  
o wierze i narodowości, K luna o szkole wyznaniowej 
Mahnioa o w ierze i umiejętności, Kalana kwestyi 
społecznej, Povszego zaś o agrarnej i inne.

S z e ś ć s e t i e t n i  j u b i l e u s z  założenia m iasta  
W idnawy na Szlązku obchodzono onegdaj uroczyście. 
R ównocześnie nam iestnik br, Larisch otworzył uro­
czyście jubileuszow ą wystawę.

Z W arszawy donoszą : Zarząd kolei w iedeń­
skiej w drodze urzędowej został zawiadomiony, że 
posadę dyrektora obejmie b. inspektor rządowy w 
Królestwie, inżynier komunikaeyi, p. R ydzew ski.

k o n g r e s  b o t a n ik ó w  otwarty został wczoraj 
w Genui.

W G la s g o w ie  otwartym został wczoraj kon­
gres stowarzyszeń rzemieślniczych. Obecnych jest  
60 0  delegatów, którzy reprezentują półtora miljona 
robotników. Program narad zawiera projekt zwołania 
kongresu międzynarodowego celem narady nad kwe- 
styą 8 godzinnego dnia roboczego.

D e m o n s t r a c j a  r o b o t n ik ó w .  Z Lizbony te­
legrafują : Przed gmachem m inisterstwa robót publi­
cznych urządził wczoraj tłum pozbawionych pracy ro­
botników demonatracyę. Policya przedsięwzięła liczne 
aresztowania, ale zdaje się, tein nie przywrócono je­
szcze porządku.

K atastrofa budowlana. Z Noapolu telegra­
fują : Na ulicy Tawerneóskiej zaw alił się pałac pod­
czas reperaeyi i pogrzebał w gruzach wielu m iesz­
kańców i kilku przechodniów.

Straszna i r a g e d y a  rodzinna, jak nam te­
legraficznie donoszą, m iała m iejsce onegdaj we F lo ­
rencji. Kontrolor tamtejszego urzędu telegraficznego 
Michelangiolo, straciwszy przed kilku dniami żonę, 
chw ycił w przestępie rozpaczy dwie swoje córeczki 
na ręce i rzucił się wraz z uieini w oczach swego 
teścia z okna czwartego piętra na ulicę. W szyscy tro­
je  znaleźli śmierć natychmiastową.

W ybór nowego gen era ła  0 0 .  Jezu itów
nastąpi we wrześniu w Rzymie. K olegium  wyborcze 
składa się z prow incjałów  Zakonu, tudzież z dwóch 
delegatów, między tymi niektórzy z A zyi i A ustralii, 
przybyli już do R zym u; delegaci z A m eryki spodzie­
wani są w najbliższych dniach. Zakon liczy oi ecnie 
około 1 3 .0 0 0  członków i dzieli się na 27 prowincyj. 
Generalnym administratorem Zakonu jest H iszpan, 
O. Martin. Przypuszczają, iż on zostanie wybrany 
generałem Zakonu.

Labouclióre. V7 A n g lii dziś na ustach w szy ­
stkich tego człowieka, który jedynie z niechęci kró­
lowej nie został ministrem. Radykał ten bowiem nie- 
tyiko w parlamencie występuje przeciw królewskiej 
liście cywilnej, ale, też w swoim dzienniku. Urodził 
eię Labouehere 1831  r. Zawód dyplomatyczny rozpo­
czął pod egidą swego stryja, członka Izby wyższej. 
W 1888  r. porzucił dyplomatyczną karyerę i w s tą ­
piwszy w szeregi stronnictwa Gladstona, został re-

GAZETA NARODOWA - Środy dnia 7. W rześnia 1 L ? .

* eafr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

le tn im : D ziś we wtorek „Miód kasztelański* kome- 
dya w 3 aktach J . I. K raszew skiego. Ostatni poże­
gnalny w ystęp p. W . Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich. Jutro we środę przedstawienia nie 
będzie. W e czwartek „Hrabina Sara“ dramat w 5 
aktach Jerzego Ohneta. P ierw szy występ pani A deli 
Żelazowskiej.

— A l e k s a n d e r  B a n d r o w s k i  tenor opery 
frankfurckiej, otrzym ał cd dyrekcyi opery teatru Scala 
w Medyolanie zaproszenie na dziesięć występów w  
„Tannbauserze*.

—- P r z e w o d n i k a  g i m n .  „Sokoł“ (organ 
towarzystw  gim n.) opuścił prasę nr. 11 z W rześnia 
r. b. Treść : Nauka gim nastyki w szkołach publi­
cznych —  Zlot sokoli (c. d.) —  Sprawy towarzystw  
gim nastycznych polskich. — Od adm inistracyi.

—  „ Ś  w i a t a "  nr. 17, wydany pod nową re- 
dakcyą, opuścił już prasy drukarskie i został roze­
słanym .  ̂ G łówną jego zaletą jest pewna św ieżość i 
rozmaitość, zw łaszcza w dziale kroniki, która stara 
się dać obruz całego życia literackiego obecnej chw ili. 
Reformy tej możemy szczerze nowej redakcyi po gra­
tulować, gdyż potrzeba stałego przeglądu literackiego 
system atycznie prowadzonego, dawno już u nas od­
czuwać się dawała. Część belestryczna jest bogata i 
bardziej urozmaicona. Prócz dalszych ciągów po­
wieści J eża : „Uszy do góry* i komedyi konkursowej 
„Kraj*, znajdują się pcezye R ossow skiego, artykuły 
św ietnego humorysty B artoszew icza i K osiakiewicza  
i prześliczny szkic Z. N iedżwieckiego „U znanie41. W  
dziale ilustracyjnym preedewszystkiem uderza w y­
kwintne studyum W odzińskiego, dalej winieta tytuło

bawiący w Aix les Bains, również odwidził Car­
nota. Publiczność w o ła ła : „Niech żyje Rosya, 
niech żyje car, n ’ech żyje książę.* Ministrowie  
francuscy Ribot i Freycinet odwidzili Giersa.

f e l s i r i i j  j a t F  I f f U m ! ."
W i e d e ń  d. 6. września. Zamianowa­

nie wiceadmirała Ooltza admirałem marynar­
ki austryackiej, jest następstwem doskona­
łego wrażenia, jakie stan marynarki uczynił
na cesarzu w czasie ostatnich jego odwidzin. 
Od czasu śmierci księcia Alberta, marynarka 
austryacka nie miała admirała.

W i e d e ń  d. 6. września. Z krajów 
podalpejskich donoszą o spadłych tam silnych 
śniegach.

L i t o m i e r z y c e  d. 6. września. Cesarz 
dziś rano o godzinie 7 wśród entuzyasty- 
cznych owacyj ludności przybył tu, powitany 
na dworcu przez naczelników władz. Nastę­
pnie cesarz dosiadł konia i udał się na pole 
manewrów.

P i ę c i o k o ś c i o l y  d. 6. września. We­
dle ostatnich dyspozycji odbędą się tutaj 
tylko manewry dywizyjne. Cesarz, który przy­
będzie na takowe, przyjedzie dnia 12. bm. 
wieczorem na stacyę Darany, a stąd uda się
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(Rubryka ta ni* pochodzi od Redakcji, która toż ładnej

odpowiodfislnotci za nią nie bierw na siebie.)

wa Rapackiego i'„Z adum a* Reyznera. Nadto znaj- do I s ly a n d ik ie J ,  gdzie rozpoczną s ię  Ćwicze- 
duje się mnóstwo drobniejszych szkiców i reprodukcyi 
z chw ili. Za nową redakcyę jest podpisany p. Ignacy  
Nikorowicz, dotychczasowy nasz współpracownik.

•e .
Ł l w .

nia tawaleryi.
J o l o m  (aa Węgrzech) d. 6. września.

Wczoraj otwarto tu jeneralue zgromadzenie 
ettangieiickiego dystryktu kościelnego. Były 
prezez ministrów Koloman Tisza, powitany 
entuzyastycznemi okrzjkami „Eljen“, zagaił 
zebranie mową, w której podniósł, że rząd

S c l i w a r z e ,  w e i s s e  u n d  f a r b l g e  S e i -
d e n s t o f f e  y o i i  4 5  k r .  bis fl. 15-65 per Meter 
— glatt und gemustert (ca. 240 yersch. Qual. und 2000 
yersch. Farben, Dessins etc.) vers. roben- und stuekweise 
porto- un 1 zollfrei die Seiden-Fabrik 6. Henneberg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirloh. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. Porto. 583 1

wygrana 5 0 .0 0 0  padła na ser. 23 0 0  nr. 40 , wygra 
na 2 .0 0 0  na ser. 2839  nr. 31 .

Budapeszteńskie lo sy  B asilica . Przy cią­
gnieniu odbytem 16. z. m, padła głów na wygrana 
10 0 0 0  zł, na s. 2957  nr. 2 4 , 1C00 z ł. na s. 5295  
nr. 4 9 ;  po 5 0 0  zł, na s. 2 1 2 2  nr. 5 9 , s. 2 5 1 8  nr. 
8 7  i serya 7 0 5 0  nr. 4.

Ł osy austryackie ezerw onego krzyża.
Przy ciągnienia odbytem 1 b. m. padła głów na wy­
grana 1 5 .000  złr. na ser. 46 9 6  nr. 3 ;  1 .000  złr.
ser. 5 2 6 0  nr. 2 5 ;  po 5 0 0  złr. ser. 2 1 8 0  nr. 36 ,
ser. 4107  nr. 3 5 , ser. 6 9 7 2  nr. 31 , ser. 87 6 6  nr.
H ,  ser. 11 0 1 7  nr. 2 3 ;  po 100  złr. ser. 1458  nr.
41 , ser. 2459  nr. 48 , ser. 292S) nr. 14 , ser. 2936
nr. 6, ser. 3 1 5 7  nr. 2 3 , ser. 3 7 2 2  nr. 13 , ser.
5 1 5 7  nr. 37 , oer 6903  Pr 2 6 , ' ser. 85 6 9  nr. 8 , 
ser 1 0 0 2 3  nr. 1 7 ;  po 50  złr. ser. 1 3 3 8  nr. 21 , 
ser. 15 2 0  nr. 28 , ser. 1569  nr. 4 3 , ser. 5 2 9 2  nr.
16, ser. 31 3 2  nr. 33 , ser. 3341  nr. 39 , ser. 5872
nr. 39 , ser. 6245  nr. 13 , ser. 1 0 6 5 4  nr. 4 9 , ser. 
1 1 0 8 3  nr. 2.

W ciągnieniu amortyzacyjnym wylosowano na­
stępujące serye: 89 , 128 , 4 5 1 , 4 8 0 , 982 , 1242 , 
1868 , 2 0 2 8 , 2 3 0 8 , 2 4 0 3 , 2 5 2 5 , 2 6 2 2 , 2 7 6 4 , 2771 ,
2 835 , 3 5 6 0 , 3614 , 4 1 4 8 , 4 2 2 5 , 4 2 8 2 , 4 3 8 5 , 4 548 ,
4 645 , 4 7 8 3 , 5 361 . 5 3 6 9 , 5 6 9 7 , 5 755 , 6 6 0 7 , 6641,
7 0 6 2 , 7 203 , 7 5 6 8 , 7 832 , 7 8 6 1 , 8 0 4 4 , 8 3 8 3 , 8 5 9 6 ,
8 6 5 2 , 8 8 6 3 , 8 9 0 6 , 9 3 5 0 , 9 3 9 3 , 9 4 1 1 , 9 4 7 7 , 1 1 804 . 
N a w szystkie numera zawarte w tych seryach przy­
pada po 12 złr.

L o s y  kredytow e. P rzy  ciągnieniu odbytem 1. 
wylosowano następujące serye: 113  5 0 3  538  

8 0 4  941 983  1120  1256  1610 2269  24 2 5  24 9 5  
2713  29 3 9  3 4 4 0  3 9 5 7  40 9 2  4 1 0 3  i 4 187 . Główna 
wygrana 150 0 0 0  zł. padła na seryę 3 4 4 0  nr. 15. 
3 0 .0 0 0  zł. s. 5 3 8  nr. 33 , 1 5 .000  zł. s. 1256 nr. 
64. Pu 5 .0 0 0  z ł. s. 2269  nr. 97, s. 2 7 1 3  nr. 6 3 ;  
po 2 .0 0 0  zł. s. 94 i  nr> 8, s. 1120  nr. 3 7 :  po
I .5 0 0  zł. s. 983  nr 21, s. 29 3 9  nr. 4 7 ;  po 1 000  
zł. s. 53 8  nr. H f s_ 2425  nr. 69, s 2 9 3 9  nr. 75, 
s. 4103  nr. 47 . P 0 40 0  zł. s. 113  nr. 80  nr. 87 , 
s. 503 nr. 12 nr. 7 6 , s. 538  nr. 77 , e. 8 0 4  nr. 31 
nr. 86 , s. 941  nr. 4 nr. 6, s. 983  nr. 36 nr. 53  
nr. 70, s. 1256  nr. 27 nr. 39, s. 1610 , nr. 18

wydania generalnej taryfy towarowej kolei państwo- j mięszitł w sprawy wewnętrzne kościołów 
wych, ważny od 18 b. m. ] węgierskich. Sprawy drażliwe między katoli-

—  Bank krajow y Królestwa Galicyi i Lodome- kami a protestantami uda się pomyślnie za- 
ryi z W .  K s. K rakowskiem . Stan z dniem 31 sier- łatwić, gdyż książęta Kościoła katolickiego 
pnia b. r. A sygnaty. czeki 1 ,2 1 4 .2 7 5 -6 6  zł., w kład- u m je ij Kavvgae załatwiać takie sprawy Z po- 
ki oszczędności 1 .0 1 4 .5 7 3 -5 2  z ł., em isje: a) 4V 27 0 , ,  t j  r
listy  zastawne 2 1 ,3 2 3 .0 0 0  zł. i. w ., b) 5 %  obligacje żytkiem dia OjCzyny.
komunalne 1 ,3 9 8 .5 0 0 '—  z ł. Razem 22,721.500'— , B e r l i n  dnia 6. września. Według
zŁ i- w‘ ! Nordd. A llg . Z łg . cesarz zarządził, ażeby

—  N o w e  l o s y  B o d e n k r e d i t r e a n s t a l t ;  główua m a n e w r j  8> j 1 6  jj0 r p u su  &Tmji zo s ta ły  z a ­
brana KO 000 nadta na nor 9300 nr 4.0 wv£rra- ujechaiie

B e r l i n  d. 6. września. W tutejszych 
kolach dyplomatycznych uważają pogłoskę, 
że Sziszkin przeznaczonym został na następ­
cę Giersa, za bezpodstawną.

B e r l i n  d. 6. września. Magdeburger
Złg . przychodzi do wniosku, że dalsze ustęp­
stwa na rzecz Polaków nie będą już czynione,
ponieważ w decydujących sferach przekonano 
się o niebezpieczeństwie takich ek«pery-
mentów.

lossische Z!g. wyraża jednak inne prze­
konanie i zbija wywody Mgd. Złg. Zdaniem 
jej, najlepszym dowodem, że rząd i dalej za­
mierza prowadzić politykę ustępstw względem 
Polaków jest ostatni fakt powołania wielu
profesorów polskiej narodowości do gimnazyów 
we wschodnich prowincyach.

A i x - l e s  B a i n s  d. 6. września. Mini­
strowie Ribot i Freycinet odwiedzili tu Gier­
sa. Obecni byli przy tern spotkaniu: syn 
Giersa i ambasador Mohrenheim. Rozmowa 
trwała pół godziny.

Giers zamierza dopiero w grudniu po­
wrócić dó Rosyi.

A l x  1< § B a i n s  d. 6. września. Król 
grecki odwiedził wczoraj wieczór Freyci-
neta.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 6. września. 
VV Tebris w pałacu perskiego następcy tro- 
uu Muzaffa Eddina wybuchła cholera. Kilka 
kobiet z haremu umarło.

R z y m  d. 6. września. Z Trapauti 
donoszą, że schwytany i uwięziony przed 14 
dniami przez rozbójników, właściciel dóbr,

s. 2269 nr. 31 , nr. 65 nr. 66 nr. 69, s. 2425  nr. 37  Sau Giorgi, został onegdaj przez żandarmów
nr. 82 nr. 86  nr. 96, s. 2495  nr. 12 nr. 33 , s. 2 7 1 3  na drodze między San Yito a Trapanti uwol-

r ^  t . nr- 27 ar- 30 nr- 44 nr- "9- e' 3440 nr- 49 nr. 77jniouy. Przy tej sposobności żandarmi are-
daktorem organu jogo D a ily  News.  D ziś już raa ! “r’ s ' 3 9 5 7  nr- 3 nr. 32 nr. 45  s. 41 0 3  nr. 18. j sztowali dwóch brygantów.
w łasny organ Truth  (Prawda). D/,iennik ton uło- | Na ^ zy titk ie  inne numera zawarte w powyższych _________ ____
źiony jest na paragrafach, w których

bm

Najlepszą wodą do picia
podczas obecnie panującej epidem ii jest niezawodnie 
wypróbowana w podobnych wypadkach i zalecana przez 

powagi lekarskie

P T T 0 IE&O.

SZCZAWA
we d a  mineralna 
.ALKALICZNA

Nie zawiera żadnych organicznych substancyj, a w miej­
scach, gdzie woda nie jest czystą lub podejrzaną, jest 

bezwarunkowo najkorzystniejszym napojem.
594

0 ______, ..  o w szystkim
stara się podawać prawdę. Iuformacye swe ozerpie z 
najlepszych źródeł, bo kary za potwarz w A nglii są 
surowe. Bać s ię  ich jednak nie potrzebuje, posiada­
jąc świetnie zorganizowaną polioyę. W spółpracow ni­
kami dziennika jego są przeważnie kobiety. Labou- 
chćre jest wesołym towarzyszem i dowcipnym w roz­
mowie, to też poszukiwanym jest na zebraniach to­
warzyskich. Ożenił się. z artystką.

K um or W C llolCM C . W  DeBeaij filia banku 
narodowego otrzymała pismo następujące od stolarza, 
którego w ezw ała do spłaty pewnego d ługu : „W ekslu

seryach przypada po 20 0  zł.

O s t a t n i *  w i a d o m o i o i .

Wczoraj obradowała komisya mięszana, z ło ­
żona z przewodniczących i sprawozdawców sek-  
cyj a n k i e t y  k o l e j o w e j ,  dziś zaś w połu­
dnie zebrała się pełna ankieta kolejowa.

Przewodnicz; I marszałek ks. Sanguszko,  
który otworzył d y sk u sje  nad sprawozdaniem ko­
m is j i  mieszanej. Odpowiedzi koinisyi na kwe-

* H a m b u r g a ,  zaprezentowanego mi, nie przyjmu- j styonaryusz w sprawie popierania ‘kolei lokal-
• ran in* —___i „ J .. „ „ n Gfł li fi (1 7 P fl 1 ft.  ̂ r  Tl t_ _ję, gdyż papier ze względu na miejsce pochodzenia 
uważam za p o d e j r z a n y * .

h  bruku. Policya poszukuje Katarzynę Śm i­
gielską, sługę, która w domu przy ul. Kochanow­
skiego 1. 82 podrzuciła sw e jednoroczne dziecko.

N a szkodę Tauby R eizes, mieszkającej przy ul. 
Sykstuskiej 1- l 9 - skradziono t. zw. „Sternbindę14, 
obszytą perłami wartości 60 złr.

Pokutnego stręczyciela słu g , Jana K aletę, are­
sztowała policya za liczne oszustwa.

P sa podejrzanego o w śoiekliznę zabił wczoraj 
rano w ulicy Gródeckiej cięciem pałasza stójkowy 
Becker.

N a szkodę p. L . zamieszkałego pr^y g a_ 
piehy 1. 5. skradł dziś w nocy nieznany sprawca 
rozmaite rzeczy wart. około 100 złr.

F ałszyw y banknot dziesięoioguldenowy zakwe- 
styonowano wczoraj u Chaji Treiber zam. przy up 
Szpitalnej 1. 19.

Zmarli. Jan Mikołajski obywatel m iasta K ra­
kowa, starszy stowarzyszenia kramarzy, umarł w  73  
roku życia w Krakowie.

Antoni Maycher, przeżywszy lat 70 zmarł w e  
L w ow ie.

uyeh przez kraj, zawierający 6 punktów, podali 
do wiadomości pełnej ankiety sprawozdawcy p. 
Syroczyński i dr. Leo. W dyskusyi brali udział 
P P ,  Dattner, Chr/.aszezewski, Szczepanowski,  
Zaharjewiez, Biliński,  Romer, dr. Rutowski i 
Edward Jędrzejowicz. Wnioski przedstawione  
przez kom isyę z bardzo małemi zmianami, przy­
jęte zostały. P osiedzen ie  zakończył marszałek,  
dziękując członkom ankiety, że się tak licznie  
zebrał: i dali wyraz o f ia r n o ś c i  swojej dla kraju, 
poświęcając czas i pracę sprawie tak douiosłego  
znaczenia.

W iedeń dnia 6. września godz. 1 mia. 45 
po południu. Akcje kredytowe 315*37. Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 67 70. Akcja w ę­
gierskie Banku kredytowego 361-25. Akcje B anko  
&ng]o-!kustrj&ckiego 151-50. Akcje Lfnionbanku 
244-— . Akcje kolei K arola Ludwika 215 50. 
Akcje kolei Półno<*»*»j 281-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 100‘50. Akcje kolei A.1-

i 9 7 '— • L oUj k o m u a n h a  wiedeńskie  
S i r  r W *  i r a c k ie g o  sarządn tyioam

180 70. Gaiie. ofciig. iadet&a. 104-75. Akoje kolei 
i»o4»ociio-Łaeiiod. (iii. B. Eibethai)  228-25 Losy 
regulacji Cisy — •— , Akcjo Banku dla krajów 
k o r o a a je a  *24-— . Akcje BaakTereinu 115 50. 
•łdsyjóki rubel papierowy 1 2 0 ‘— .

roata wspólna — .

Rada przyboczna kolei państwowych odbę­
dzie, tegoroczną sesyę jesienną w pierwszych  
dniach października.

Zewnętrzne objawy przyjaźni francusko-  
rosyjskiej nie ustają. Gdy prezydent rzeczy-  
pospolitej francuskiej Carnot przybył d. 5. bm. 
do Aix les Bains, powitał go ambasador rosyj­
ski M o h re n h e im , wyrażając im ieniem  Giersa  
ubolewanie, że tenże, jako złożony chorobą, nie  
mógł osobiście się  zjawić. Carnot z łoży ł n a stę ­
pnie w izytę  królowi greckiemu, poczem tenże  
zaraz go  rewizytował. Książę Leuchtenberski,

renta
iiusti'. p ap ierow a — *— . 4%  renta  au str , złoi*
— • B e a ta  4%  w ęg. złota 112'— . 5%  renta 
wąg. papierowa — -— . N apoleondory 9*50.
Marki — •— .

t y f t e f o a t o i s S  f i l c M o w t .

Lwów dnia 6. Września. (Z Izby handlowej).

!. Akai* ra sstab-.
f c  t  talie. Lnaw. S90 ?' w, k.
Saisj Lwów-Csar-Ł-JaKaka p# 2(>o sŁ w
iui.B; feijatotómts* ue 300 200 zł w. a. 
•lasrkn "'.vcdfl g&:5<s. g»L pe tŁ  v . •

płacą - łada 
2 1 4 .-  317 —
241-50 244 50 
£30 336.-

312

ii. him s saafsbwno a» 100 ti.
danN, hlnetecsaepw galic. 5*/» R- w rO lat. 100 90 J0) '6n

' „ 5% wyi. 1Q% L-r. 107 61 108 30
» 4V»% U* w 50 lat 98-20 98.90

Banku iuajawego lat w 51 htacik . . 98-50 99-30

Złr. 75.000 wynosi główna wygraua 
wielkiej pięódziesięoio-ccntowej lotoryi. 
Zwracamy uwagę, iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15. października.

D r .  P o  K u c h a r s k i

powrócił i ordynuje w  chorobach dzieci
711 o d  3 -  d o  5 -

u l i e a  A k a d e m i c k a  24.

Specj alista chorób skórnych 1 wenerj^cznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lek arz na k lin ice  prof. K a p o s ieg o  i prof. L an ga  

w e W ied n iu
m i e s z k a  u l .  Z i m o r o w i c z a  ( b o c z n a )  7  B .
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

710 Podziękow anie.
W  dniu 3 1 . sierpnia b. r. w ybuchł pożar we 

w si Itaw cze ogarniając od razu dwa gospodarstwa 
wiejskie wraz z budynkami i zasobam i zbioru tego­
rocznego zboża. Niebezpieczeństwo rozszerzenia się  
tego pożaru w gminie było tem groźniejsze, o ile  
pożar ten w szczął się w samo południe przy nie­
zw ykłym  upale i wietrze, grożąc sąsiadom, cerkwi i 
plebanii sąsiednio położonym. W net po pierwszym  
alarmie dzwonu przybyły na miejsce pożaru dwie s i ­
kawki dworskie z sąsiedniej wsi Soroeka wraz z 
mnogą usługą i furami na poratunek z rozkazu Jaśn ie  
W ielmożnego H rabstw a, Państwa Baworowskich w ła ­
ścicieli tej majętności, którzy i sami osobiście na 
miejsce pożaru przybyli, obdarowując pogorzelców na 
pierwszą zapomogę szczodrym swym datkiem pienięż­
nym. —  Energicznemu temu ratunkowi nam łaską  
Jaśn ie Wielmożnyoh Państw  podanemu jedynie mamy  
zawdzięczyć, iż pożar zlokalizowano i od w iększego  
nieszozęścia gminę naszą ochroniono. —  To też po­
czuwając się do winnej wdzięczności, szlemy nasze 
dzięki publicznie tem szczersze, o ile gm ina nasza na 
tak łaskaw ą opiekę u P aństw a H rabstwa dotąd za­
służyć sobie niczem nie m ogła —  oby B óg nagro­
dził stokrotnie czyn ten szlachetny.

Itaw cze 2. w rześnia 1892,
Marko St<.6 naczelnik gminy. Ks. Jan B iliński.

Władysław Wszelaczyński
artysta - muzyk

powróciwszy z feryj, udziela in teresowanym  bliż­
szych  informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
w własnem  mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 

w parterze.

Nowo itfOfflF nlfologriiDffiF
642 artysty  malarza

L .  H W E H L E R A

we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

W y s t a w a  p r z e m y ś la  budowlanego na
placu i w gmachu Szkoły politechni znej otwarta jest 
codziennie od 10 rano. Wstęp 20  ct. katalog do 
nabycia w kasie po oenie 20 ct. W ieczorem koncert 
muzyki wojskowej —  oświetlenie elektryczne.
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Miłość czy zazdrość?
ROM AN S 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
Dosyć już życia takiego. Przedtem  mąż był  

jej obojętnym, teraz n ienawidzi go, wstręt do 
niego ezuje.

W godzinę potem, ubrana w skromną, czar­
ną sukienkę, jakiej zazwyczaj używała do sw ych  
tajemniczych spacerów, z twarzą gęs tym  zakrytą  
welonem, weszła E liza  krokiem pew nym  do po­
mieszkania Balbiego.

Była  rozegzaltowaną do najw yższego  s to ­
pnia. Owładnęło nią gorączkowe pragnienie sp e ł­
nienia nagle powziętego  zamiaru. N io  była zdol­
ną o niczem m yśleć w tej chw ili ,  nad niczem  
się zastanowić.

Tak, tak, Paolo postąpił z nią, jak z jakąś  
ulicznicą. Co chciał, mieć będzie. Tylko nie chce  
go więcej w idzieć ,  n ie  chce s łyszeć  o nim. Ach, 
jakże m ogła  być tak łatwowierną, uwierzyć temu 
człowiekowi, by potem zostać zdradzoną, śm ier­
teln ie obrażoną w  najświętszych  uczuciach.

Trzeba u c i e k a ć ! . . .  Do k o g o ? . . .  Także do 
kochanka.

Rozgoryczenie przytłumiło w niej każdy  
głos  sumienia, zabijało nawet zwykły in stynk to­
wny wstyd kobiecy. W  um yśle jej zapanował  
zamęt, nic n ie  wiedziała, nic nie czuła, prócz 
strasznego bolu, spowodowanego postępkiem Pa­
olo. Z dziką rozkoszą drażniła tę ranę serca, by  
ją  uczynić coraz głębszą, coraz trudniejszą do 
zagojenia.

I  ona idealizowała tę miłość, czuła się szczę­
śliwą mogąc mu poprzednie darować winy. W  żal 
jego wierzyła, kochała go, przynajmniej łudziła  
się, że go kocha, a wszystko z powodu kilku 
łez ,  jakie w oczach jego zabłysły.

W szystko to było tylko fałszem , złudze­
niem... Złudzenie minęło, rozwiało s ię ;  Paolo  
natychm iast do swej pospieszył kochanki, zale-  
dwo usta swe od jej ust oderwał, zaledwo usły­
szał wyszeptane słowa przebaczenia i gorącej 
namiętnej miłości. N a chwilę okazało jej się  
szczęście, by tern boleśniej uczuła utratę jego.

On się gdzieś w duchu śmiać musi z jej 
naiwnej łatw owierności.  Ale i ona z niego śmiać  
się będzie : rira bien, qui rira le dernier.

Rozgoryczenie E l izy  z każdą wzrastało  
chwilą, przemieniając się w gwałtowną, nam ię­
tną n ienawiść, graniczącą z szałem. W  obec s iły  
tego uczucia, prącego ją  do upadku, zapominała

o wszy^tkiem, nawet o donnie Oliyarez. N ie  
była już więcej o nią zazdrosną, obraz rywalki 
znikł z przed jej oczu, imię u leciało z pamięci.  
Nie myślała o nikim, tylko o Paolu. Jego tylko  
nienawidziła , jemu złorzeczyła nad nim tylko ze­
mścić się chciała.

A H ektor?
W spom nienie Balbiego, który w porówna­

niu z Paolem tak się w ydawał sz lachetnym ,  
wspaniałom yślnym , podwyższało jeszcze stopień  
jej egzaltacyi,  tłumiąc wszelki żal, wszelk ie w e ­
wnętrzne wyrzuty. Zdradziła Hektora, porzuciła  
go, ona ubóstwiana przezeń, będąca jego  idea­
łem  i to tylko na to, by tak podle, tak n iesz la ­
chetnie być potem przez męża zdradzoną. W g o ­
rączkowej ekstazie widziała Hektora zranionego  
walczącego ze śmiercią a nad nim s ta ł  Paolo  
szydersko się  uśmiechając...  Zwykły niem iły  
uśm iech Hektora skrzywiał usta P a o la ;  łagodny  
rozumny wzrok Paola zdobił twarz Hektora.

Wszystko m ięszało  się w  jej duszy i u m y ­
śle : To co się w istocie stało z obrazami stw o­
rzonymi przez rozbujałą fantazyę. N ieszczęścia ,  
które ją dotknęły z nieszczęściami, jakich się  
obawiała, bolesna prawda i przesądne obawy,  
gorycz serca i wyrzuty sumienia, n iegodne b ez­
wstydne postępowanie Paola, w ierność Hektora,  
pragnienie zem sty, potrzeba ogłuszenia  się, oszo­
łomienia, zapomnienia...  A  nad wszystkiem  gó ­

rowała dzika jakaś nam iętność zmuszająca ją 
uciekać z domu byle daleko jak najdalej od m ę­
ża, którego w życiu sw em  więcej widzieć nie  
chciała.

Uczucia te zrodziły się zaraz w pierwszej 
chwili obudzonego podejrzenia, wzrosły, spotę-  
żniały prz9z odwiedziny u Giulii, opowiadanie  
Pippa Antona, aż wreszcie zawładnęły nią zu­
pełnie zaprowadziwszy do drzwi pomieszkania  
Hektora.

Stała tam owładnięta szałem  nienawiści,  
szukając lekarstwa przeciw strasznym  mękom  
zazdrości i zwątpienia, ulegając wszechludzkiemu  
pragnieniu miłości, współczucia i litości.

Drżącą ręką pociągnęła  dzwonek.
Nie wiedziała nawet, jak i kiedy w yszła  

od Giulii, jak zaszła do domu, dlaczego się p r z e ­
brała, dlaczego gęs tą  woalką twarz zakryła, czy 
i co mówiła z Peppiną, co jej ta odpowiedziała?  
W szystko to czyniła  machinalnie, bez myśli, to 
tylko pewnem  było, że opuściła dom mężowski  
na zawsze, nie wiedząc, gdzie się ostatecznie  
schroni.

N aw et najświeższe wspom nienia, nawet  
pamięć na ukochanego ojca, od kroku tego po­
wstrzym ać jej nie zdołały. Nie m yślała  o tern. 
Czuła tylko jedno, że Paolo postąpił z nią jak  
z ulicznica.

Dopiero dźwięk dzwonka poruszonego jej 
ręką przywrócił jej przytomność.

Gdzież j e s t ?  Co robi? Jakiż napad szału 
aż do tych drzwi ją doprowadził? Przejęta im 
stynktowną obawą chciała uciekać z tego domu 
Nikt ją jeszcze nie widział,  nikt o niczem wie 
dzieć nie będzie.

N iestety  było już zapóźno, drzwi się  otwarł)  
i stanął w nich służący.

Chwilę jeszcze trwała w niej wewnętrzna  
walka, wreszcie szepnęła  z dziwnym wyrazem 
tw a r z y : „Ha, niech się dzieje tak jak na to za 
służył, nie moja wina".

Sam a starała się teraz wprowadzić w po 
przedni stan egzaltacyi i rozdrażnienia. Przy 
pomniała sobie jed en  po drugim wszystkie po' 
wody swej n ien aw iśc i  i zwątpienia. Drżała n« 
myśl do czego ją to doprowadziło, a równocześnie 
czuła się n iem al szczęśliwą, widząc, że ccfnąt  
się  nie może.

—  Jak się ma hrabia? gdzie j e s t ?  —  py< 
tała g łosem  stanowczym, urywanym, wchodzą* 
szybko do przedpokójn i drzwi za sobą sami 
zatrzaskując —  czy bardzo mu nie dobrze? czj 
bardzo chory ?

— Nie, proszę jaśnie pani —  odparł słk  
żacy, ździwiony widocznie jej postępowaniem  
Panu hrabiemu o wiele lepiej.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

O R  BATOREGO, „Marya11 poleca praco- 
f c w  wnię sukien damskich i szkołę kroju.

KA N C EL4R Y A  spraw administracyjnych 
starosty Reichelta we Lwowie, przenie­

siona do ulicy Piekarskiej 4 a. 380

POWRÓCIWSZY do Lwowa, przyjmuję 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 

wieczyzny damskiej wchodzące. Z dniem 
15. września b. r. rozpoczynam nowy kurs 
kroju, Aleksandra Kłosiewiez, Chorążezy- 
zna 13. 377

ZAKŁAD Jaszezyszyna, Lwów, gmach 
teatralny, sprzedaje i pożycza: różne 

ubrania nowe i używane, mundury akcyzo­
we, urzędnicze i wojskowe, sukna, kamgar- 
ny, kaszmiry itp. Liberya dw orska, pła j  

szcze, książki, tania do nabycia. 375.

WINA
białe i czerwone, z Królewsko - węgierskiej

wzorowej p iw nicy,
również własnego chowu 38 z7

s t a r e  ■ w i n a .
tokajskie, bordoskie , szampańskie, austrya- 

ckie i dalmatyńskie, poleca handel

St. Markiewicza
tre Lw ow ie, w  R ynko 1. 42

Wielka loterya 50 -centowa. Ciągnienie w dniu 15. października
Główna wygrana “7 R  I « o s y  p a  5 0  o t .

I  s J . U U U .  * sprzedają we Lwowie :
Aug. Schellenbcrg, M. Jonasz.

Jeden lub dwóch uczni
znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli­
wej opieki w domu i po za domem nad 
uczniami, zapewnia się opiekę męską i 
i rozwijanie umysłów przez wpływ w ży­
ciu codziennem. Na żądanie w domu kon­
wersacja niemiecka lub fram-uska. Adres 
wskaże administraeya G azety Narodowej.

WPISY  uczniów do prywatnej szkoły 
normalnej oraz przygotowawczej d) 

szkół średnich zostającej pod kierunkiem 
prof. W ajgla rozpoczynają się 1. września, 
przy ulicy Piekarskiej 8. 376

A  OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
11 12 et. poleca handel Alberta Szkowronai 
we Lwowie. 347

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeu, Lwów, Kopernika 11. soo

CENTRALNE BIURO sprawunków dR
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243 j

F OTOMINIATURY pastelowe Stefana! 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

T a n i o  ! j
wszelkie 3857.

środki anti choleryczna
i  do desin ekeyi, w najlepszej jakości i
w każdej ilości poleca główny skład mate-!
ryałów aptecznych F E L I K S A  G L O S S A  
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 39: 
Odbiorcom miększej ilości znaczny opust.

Haźria chorobę
bez ’ wyjątKU 3807

wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

SLniędza K neippa.
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć może; więcej jak  sto tysięcy lu­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena bez opr. 1 z ł., z przesyłką zł. 1‘10, 

Z oprawą zł. 125 , z przesyłką zł. 1-40. 
Dopełnienie do tego Poradnika wyszłoj 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ-; 
re po 40 ct. osobno nabywać można. Ziel­
nik czyli dokładny opis ro ś lin , z których, 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 ct., z przesyłka 50 et. Kupujący 
od razu Poradnik z ‘ dopełnieniam i 1 
Zielnikiem ,  płaci za wszystko : bez opra­
wy tylko rf. 1-80, z oprawa tylko zł. 2-20. 
już z przesyłką franco. N ależytość upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze przeka­

zem pocztowym pod adresem:

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań (Prusy) Rynek 5 3 -5 4 .

(Kto nie ma przekazu, niechaj do nas pi­
sze. a odbierze go bezpłatnie).

P ierw sze , najlepsze 1 najtańsze  
źród ło  do nabycia

m iodu i u o sk u .
m i ó d  r ó ż a n y

W blaszankaeh po 5 k ilo , za kilo 50 ct 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. p0 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Lainach). 354' 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig und 
Glatthonig) w faskaeb po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

Taniej jak wszędzie

S
x
X
48

l
z

Najważniejsze
dla M agistratów, zwierzchności i urzędów  
gminnych, klasztorów, szkól, szpitali, za­
kładów karnych, pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawfarzy, w łaścicieli i zarządów  

dóbr. domen, folwarków, zakładów  
fabrycznych itp.

Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan żelaza mi

i w szystk ie  inne środki desinfekcyjne.

H urtow na sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

A L O J Z E G O
• w e  L w o w i e .

Dla urzędów i zakładów ułatwienia w warunkach płatności.

Taniej jak wszędzie

X
X
s

X
R
*>
s

a

: $ o o o o e » o o e o o o o o o e o o o s a
W w yższym  ośmio-klasowym Zakładzie

wychowawczo-naukowym  żeńskim S
W. N IE D Z IA Ł K O W S K IM  $

ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie
lekcye rozpoczynają się 6. września, zaś wpisy uczenie tak  
pensyonarek, jak dochodzących, zaczynają się dnia BO. b. m.

w godzinach między 10. a 6 tą. 3858

^ o e e e o o o o o o ą e o o t » o o o e o o 6 0 & /

Wiedeń, „Hotel Metropole
R Ingstrasse, F ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel p ierw szorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W H fD A  O S O B O W A ,  czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krąjów^ (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy 
p r*y dworcach kolejowych. 3722 L . S p e la e r  dyrektor.

Akademia dla liaodln i przenirsiD w GraoD.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 30 rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jed n o ro czn y  k u rs  d la  m atu rzy stó w  z gimnszyum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i  pom ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyreteya akademii d la  hand lu  1 p rzem ysłu  w G racu .

3755 A . E . v  S o h m ld , dyrektor.

Pośrednictwo
w tu p ie  i

i dla wszelkiego rodz.ju transakeyi

z Paryżem i z Francyą.|
Ekspedycja zamówień. 4

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  Paryż
A dres: 3647

J .  W . S e lin g e r

b ki* Astet tef d

I wszelkiego rodzaju
tanie i dobre

poleca 3641

-,| 11M  HUffi
Lwów, Rynek I. 38.

31, Avenue de Lamotte-Pignet, Paris.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
' " W o d a

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d i  J ń n o s  wedle orzeczenia  
3(06 pierwszych powag lekarskich:

n r  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SANLEHNERA WODY GORŻK1EJ.

Wyższa miejska szkoła handlowa
• w  A u s s l g  n .  E l .  8834

z kursem przygotowawczym  i trzema następnymi.

Prawo służby jednorocznej w wojsku.
Przyjęcie na pierwszy rok z ukończoną 4 klasą szkoły średniej lub wydziałowej. 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą się poddać egzaminowi z języka francuskiego i 

algebry, inaczej mogą być przyjęci tylko na kurs przygotowawczy.
Początek roku szkolnego 15. września. — Bliższych szczegółów i objaśnień udziela

%
e. k. nadworny maszynista

W ied eń , Y I I ./l .  K aisorstrsssc Nr. 71.
N ajlepsze now ości w zak re s ie  pieców . Napełniane regula­

torem, z płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
Nowe przenośne em aliow ane piece kaflow e.
Nowe przenośne p iece do drzew a z paten tow anym  zb io r­

nik iem  c ie p ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli,, bez dymu.

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  p rzenośne lub  s ta le .  3*29
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W * o r y  ł ) o * p t a t n l o .
 ̂ S k ład  we L w ow ie u Jana Szumana, plac B e rn a rd y ń s k i 14.

3782

s n i A P r a i T  r e g o l l o t
, M u n z ta rrfa  w  A rk u sz a c h
Śro d ek  dog o d n y .  p e w n y t s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na zew ną trz  

N! K/.IUJONY W KAŻDYM DOMU 
Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ęc z n y  podpis* 

k o lo ru  c z e rw o n e g o  na każde m  p u d e łk u  i n a  a rkuszach .
Z n a jd u je  s ię  w e w s z y s tk ic h  a pteka ch. ------Skład główny : w  lea-ryżu, 34, Avenuo YiCtwica,

r a Ó L L O T  I
>zach I

yenuo  YlCtwiea. Lj

Dyrekcya m iejskiej wyższej szkoły handlowej w Aussig njE.

O B W IE S Z C Z E N IE .

Jesienny jarm ark na konie.
W dniach 2 3 , 24, 25, 26 i 27 września 1892 r. odbędzie się jesienny 

jarm ark koński w Krakowie.
Jarm ark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 

Kapucynami, tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni
Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej w krytej ujeżdżalni pod 

Kapucynami przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież w stajniach ho­
telów, domów zajezdnych i prywatnych.

W dn iu  27. września 1892 (wtorek) odbędzie się jarmark dla koni wło­
ściańskich na targowisku „na Groblach11.

H s ^ a g A s t r a / t  s t o ł .  ł c r ó l .  m .  K r a k o w a
dnia 15. sierpnia 1892. 3854

(Przedruku n ie płacim y).

Ważne dla rolników!

Gotówką za złoto i srebro.
I Wszelkie zamiany i wypłaty za złoto i srebro, których z dniem 1. września br.

c. li. M ennica g łów na  w gotów ce u s k u t e c z n i a ć  j u ż  ule może, załatwiam po naj- 
1 wyższych cenach, stosownie do dziennego kursu. 3860

Gesterrelchlsche Gold- u. Silber-Gekratz- u. Scheldeanstalt

L O U I S  B O E S S L E R  A c C o m .
(Commandite von Dutschka & Co.) W len, Y II./3 , K aiserstrasse N r. 80.

• # ' # • #  #> ł d M "  <# # > #  # ? # m  

J  R a n ^ o r  w y s n ia n y  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

k u p n je  i s p r z e d a je

w sz y s tk ie  e le k ta  i  a*o«Mtv
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Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
z gwarancyą zawartości składników

dostarcza 3739

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
Obecnie kosztują:

K was fosforowy
w ogóle 

~ 1 3 -1 4  
1 8 -1 9
1 7 -1 9
1 8 -2 0

Ze względu, że przyznane przez zarząd kolejowy zniżenie frachtu na wszelkie gatunki nawozów sztucznych 
z iieem miesiąca września b. r. usta ja , zwracamy uwagę r .  1. rolników na powyższa okoliczność i prosimy c 
spieszne zamówienia, gdyż po 1. października b. r. ceny się podniosą o różnicę frachtu*

W yciąg z cennika:

N r  Ł  & ?p°erL fatzT ośeiZtWOrZ011% kwaS‘ siark0Wym 
Nr. 4. Mączkę parzoną nieodklejoną 
Nr. 11. Mączkę (żużle) Thomasa (75°/,' miału)
Nr. 15. Guano superfosfat 
Nr. 16. Kainit z Kałusza .

Przy większych zamówieniach odpowiedni o p u st , a przy dostawie do miejscowości położonych na zachód 
od Lwowa, bonifikuje się różnicę frachtu. Informacje o sposobie użycia dostarcza się bezzwłocznie gratis j franco. 

N ajtańsze i  najlepsze nawozy sztuczne z gw aran cja  zaw artości składników -

w wodzie rozp.
12-13
16-18

Azot Cena za 100 
kl. x workiem

2—3 złr. 7-50
‘/ . - I „ 7 80
4 7 . - 5 „ 8-25

— „ 4-20
--* .  8—

» 1'50

Ważne dla rolników!
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po Łnrsie dziennym  n ajd ok ład n iejszym , n ie liez^c  
żadnej proyyizji.

3080Jako dobrą i pewną lokację poleca

4 !/aa/a l is ty  h ipoteczne  
5®/o l is ty  h ipoteczne prem iow ane  
5°/* l is ty  h ipoteczne bez p rem ii 
4 ‘/a% lis ty  Towarz. kredytow ego z iem sk iego  
4‘/*®/o l is ty  Banka krajow ego  
A‘/j% pożyczkę krajow ą ga licyjsk ą  
£a/e pożyczkę propinaeyjną ga licy jsk ą  
5®/o pożyczkę p ro p iia cy jn ą  bukowińską  

! ł i o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
4*/»% pożyczkę p rop inaeyjną w ęgierską  
4 e/o ifęg iorsk ie ob ligacje indom nizacyjno

która to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
wszo nabywa i sprzedaje

po cenach najkoriyetalejsiyeh .

¥  UWAGA; Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T r  ■
kupujących wszelkie w ylosuw au e, a Już p ła tn e m ie ja o o w e  papiery «  
wartościowe, tuaziez zapadłe kupony za g o tó w k ę , be* w szelk iego ^  
potrącen ia ,  zas zam iejscow e,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych A i

A s  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych W
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi. J L

4 - M *  +#■#"#■ + ł ¥

10 m e d a l i  zasługi.

JAN IIIMTOW ICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

FENILIN
do w y n isz c z e n ia  moli z zarod­

kami w_sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 6 0  c t .

&

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F l a k o n  50 e t .

Proszek perski
do wygnbienia pchał i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 ,  10 et. 

F l a k o n  2 0 , 30 ct.
Z F a p I s r  n a  r r r u .c ł i j r

sztuka 3 ot. 31
we L w o w ie : przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W  K r a k o w i e :  Sukiennise 1. 20. C z e r n lo w c o :  Rynek l

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

P u d ełk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

Grrylon
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, prusaki itp. 
F lakon  30 ot.

Michał Waselica i Andrzej Kiliai
mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską p r i  
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonują wszelkie zai 

wienia po jak  najumiarkowańszyeh cenaeh. ass

N ajtańsze ź ród ło  do nabyoia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, gukresów, worsczków i sakiewek,

In§truiuentów m uzycznych
K b rm o n ik ,  Sk rzyp iec ,  G i ta r ,  C y te r ,  H e ro p h o n ó w

STRUN ZNAKOMITYCH
i  pruy borów uo reperaefi fortepianów

w handlu pod firmą

- A -  § E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe namówienia lekatecsniają ef.ę natychmiast.

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


